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warstwy ;udaości czy to przez obojętność, czy 


dla brakn czasu, nie zachog „wziąć udziwia w 


- jest źródło wszelkich sgutacyi robotniczych, u 
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Lwów — Piątek dnia 19 Października. 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 13 października. 

Eksperyment z zaprowadzeniem powsze: 
chnego prawa wyborczego w Belgi: zawiódł 
jak najzupełniej cozekiwania tego stronnictwa, 
które przez: długie leta w par!amencie o nie 
walezyło, t. j. liberałów. Kavolioy bowiem, 
przeciw którym w pierwszej liaii nowa ustawa 
miala być skierowane, uttzymali się nadal przy 
władzy, a jeżeli jeszcze tylko połowa wyborów 
ścićlejszych na ich korzyśó wypadnie, będą 
mieji nuwet dwie trzecie większości, socyaliści, 
którzy nie mieli dotyohozes ani jednego repro- 
zentanta w izbie, zdobyli już 12 mandatów, a 
mają nadzieję przy wyborach śŚciślejszych zdo- 
bgó jeszcze kilkanaście, natomiast stronniotwo 
liberalne, które tworzyło dotychazaa potężną 
fcakoyg o 60 głosach, starte zostało na proch 
jakby między dwoma kamieniami młyńskiemi, 
utrzymało się bowiem zaledwie w 7 okręgach. 
Nawet w swych najsilniejszych warowniąch 
nie zdołali liberałowie przeprzeć swoich kandy- 
datór. I tak upadl były prezes liberalnego ga- 
binetu : Fróre-Orban, który od lat blisko 50 
dzierżył mandat miasta Leodyum, upadł także 
drugi przywódzos liberalnego obozu, były mi- 
nister i słynny mówca Bara. Także inno wiel- 
kie okręgi wyborcze, jak: Antwerpia, Lova- 
ninm, Maline, Braeggs odwróciły się od libe- 
ralnych doktrynerów, a w samej Brnkseli grogi 
im również klęska przy wyborach Ściślejszych. 
Aty ratować choć tę pozycyę w stolicy, sta- 
rali się liberałowie usilnie o kompromis z so- 
oyaiistami, ci jednak odrzucili stawiane im pro- 
pozycye i postawili własną nie bszdzo Gzprwo- 
ną listę kazdydatów, na której figuruje tylko 
trzech rubotsmików, ośmiu adwokatów, trzech 
emerytowanych nanozpcieh i dwúol utzędwi- 
ków prywatnych. 

Dia katolików były obsone wybory pre- 
wdriwą próbą ogniową, gdyż zeforma wyboi- 
cza tuk z grnata zmieniła wszystkie stosnnki 
i tak kolosaluie powiększyła liczbę wyborców, 
że nawet w przyblżenia nie mużna było obli- 
ozyć, jaki będzie jej rezultat. Dusó powiedzieć, 
że liczba wyborców wzrosła ze 138000 na 
1,370.687, a skutkiem wprowadzenia SySteznu 
piuraluego, t j. przyznania niektórym katego- 
ryom wyborców po dws 8 hawei i po trzy 
głosy, liczba wszystkich głosów wyborczych 
wynosiła 2,111,127. Do trny wyborozaj stanęły 
tysiące zupałnie nowych ludzi, którzy sianąć 
musieli, gdyż liberałowie, bojąc się, iż uboższe 


wybor«ob, przeparli postanowienie, iż wykony- 
wanie prawa wyborczego jest obowiązkiem ka- 
żdego obywatela, a kio nie stanie do urny i 
nie cdda swego głosu, ten podlega karze. | 
Jakoż wyborcy stanęli w ubiegłą niedzielę 
do apelu prawie w komplecie i powierzyli ster 
państwa nada! katolikom. Jestto tryumf nie- 
mały dia katolicyzmu, gdyż ten rezultat wy- 
borów świadczy najwymowniej o tem, 7% kato- 
licyzm zazuścił głębokie korzeuie w szerokich 
warstwach ludności 1 że przewaga jego nie 
opiera tię na żadnych szimoznych kombinacyach 
lub przypadkowych konjunkuurach, ala NA rze- 
ozywisugma wpływie, na tem, iż większość lu- 
dności na prawdę przejęta jest ideą katoliGHĄ. 
Temu tylko zawdzięczyć należy, 14 katolicy 
zwyciężyli w wielu bardzo zagrożonych okrę- 
gacb, w których antyreligijne prądy skapiły 
niemu] całą swą siig, aby je zdobyć, że utrzy- 
mali się mie tylko wə wBwystkich dotychowas 
posiaduuych okręgach, ula zdobyli także kilka 
nowych. Ne” 
Tryumf socyalistów, gdy ma się z bliska 
przypatrzeó, nie przedstawia się wcale tak Swie- 
tnie, jak to w perwazej ohwili rozgłoszono po 
świecie. Włąsaych bowiem kaudydatów prze» 
prowadzili sowyalści tylko w ogiomnych Gan- 
trach fabrycznych Mons i Charleroi, w kiózych 


inne wanda.y zdobyli cylwo dzięki sojuszowi, 
jaki zawarli z nim liberałowie licząc na to, 
eeann Z Z 


OD JUTRA. 


Powieść współczesna u papierów familijnych spisana 
przez Maryana Gawałewicza. 


66) 


(Ciąg dalszy). 

Siachała tego i ozuła wdzięczność dla oj- 
da, który w tych słowach pragnął jej otuchy 
dodać, i że dla niej uśmiechnie się pogedniej- 
sza pizyszłość, ża i dla niej szczęście zabłyśnie, 
więc ajo powinna się smucić, me powinna pia- 
kać, wątpić i tą cichą, bolesną rezygnacyą się 
przejmować. ) 

Ona zaś mówiła sobie: 

— Pm Bóg łaskaw, bo znosić pozwala, 00 
boli; Bm Bóg łaskaw, bo sił dodaje i wytrwa- 
"nia, bo nie opuszcza w potrzebie 1 w chwilach 
Najcięższych, bo zakrywa przyszłuść przed na- 
szemi ocyms i pozwala przed nią stać z na- 
Zieją w duszy ; ale czyż można niepcdobień - 
stwa się wodziewać ?... czyś można i przeszlość 
zakryć tnk szozelnie, aby jej nie było wcale 
widać, aby się daia zapomnieć zupeśme ?... 
. „Nie sjodziewała się zresztą niozego wię: 
cej dla siebe i wie chciała się łudzić nadarmo. 
. Fostanwiła ży; tylko dla drugich, dla 
piob, dla awich ukochanych, w ich szozęściu 
1 zadowolenia szukać zadosyć uczynienia tego; 
czego BIĘ sang dia siebie wyrzec musiała. 

Od chwil jednak rozmowy z ojcem my- 
ślała o Zdzisłayie z jakieri uczuciem przeje- 
doania; lżejsze wydawała się jej teraz mvál O 
nim i to jej Ulgy sprawiało. 

Na nowy rk pan Mieczysław otrzymał 
list z życzeniami od kanonika, a w liście wia- 
demośó pod sekreem największym udzieloną, 


która ojoowskie gee jego Torgrzała, jak pros: 


> “ 


ad 


Adies Redakcyi i Adwinistracyi: | 
Ulloa Sykstuska 1. 45. 


że w inuych «nów okręgach soyaliści im do- 


pomogą do zwysdięstya, w ozem ich jedusk ra- 
chuba zawiodła. Tem większym za to jest 
tryumf stronaiotwa katolickiego, które nie za- 
wierając żadnych kompromisów, nie kokietując 
z nikim, ale stojąc miewzruszenie przy swych 
zasadach, pomimo szalonej agitacyi zarówno 
liberalnej jak i socyalistyoznej, oparło się zwy- 
cięsko obu wrogom i rozszorzyło jeszcze swój 
wpływ i zuaczenie. 3 FIT 
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Przed kilkunastu 'tniami donieśliśmy o proce- 
eio; który się toczył przyd sądem wojeuzym w Ki- 
jowie przesiwio 38 ossbtom (35 Polaków, 2 Ukrajń- 


l ców, 1 Żyd), askazżonym o sspiegostws na korzyść 


Austryi. Wszystkich oskarżonych skaz:no: jednych 
na ciężkie roboty, innych na więzienie. Owóż z bar- 


dzo poważacgo Żródła dowiadujemy się, iż owych | indyjskia itp. itp. w różasbarwaych połewach, $ 
stylowej, licznemi złoceniami wzbogeaonej cr. | 


oskarżonych denuncyonowali Czesi, którzy wyemi- 
growawszy m Anstryi osiedli w gubernii kijowskiej. 


F} ; > 

Z „wystawy. 
(Pawilon Wydziału krajowego). 

ję VIL 


Z pomiędzy wapomnianych trzech krajo- 
wych szkół garnontskich, najwyżej pod każdym 
względem stoją wyroby szkoły kołomyjskiej, 
co jest i naturalaem następstwem rzeczy, gdyż | 
szkołą ta najdiużej istnieje, a wyroby garncar- | 
skie tej okotiwy kraju mają swą tradycyę i styl | 
właściwy stworzony przez wyż wspomianego 
garnoarza-sitystę samouka, Al. Bachmińskiego. 

Szkoła kolomyjska przechodziła od chwili 
założenia jej, różne 1 ciskawe koleje organiza- 
oyi i amisa kierowniotwa, które widoczny wy- 
wierały wpływ nw wyroby sakolne, jak tol! 
uwydatniia umiejętne zestawienie historycznej 
grupy tych wyrobów, (pizadsiawiająde cztery 
okresy O:ganizacyjae bzkoły, rodzaj wystawy 
retruapekiywuej, obejmującej roboty Gd czasu 
istnienia szkoły, aż po czas i stan jej obecny) 

S-kołu kołomyjskau pywstała jako rządowa 
w r. 1876; s tego ozasa posiada ona oryginal- 
ns wyroby Baobmińssiego. Dalszy kierunek i 
sukoły przypada w udziale Btoherowi w okra- 
Si6 usasa 1880 do 1882, nu którego wyrsbach 
jax liohimizwoh, dzoanwach, flaszxach (boktu- 
mach 1 czatiaca*) widziday w oruameatyca na. 


śledowiiotwo Bachminskiago w polewie mato- l tego poważna kulekoya oRazó% różnorodnego 


imiasi przeważający kolor niebieski (ultramarin). 
Od r. 1882 do 1834 kietuje szkołą Sikorski, 
poozem przez dwa laia nileczynną szkołą ad- 
rainistrnje łowicki, z których to okresów oza- 
su nie przedsiawiają wyroby uwagi godasgo 
postępu. 


| nymi wyrobami: majolikowa podstawa pod lam- 


RokJI894. 


-m 


I poup. Ba 
SE 
ka asa sai 
ZZ EG = 

CERY OGŁOSZEŃ 

za slów } UM 8a 
U kan e e ae m eii 

Ee t 


avii pewwowrm pe . . 
IA JozRUOZA 


Naczelny Redaktor i Wyduwca: Ludwik Ełasłowski. 


wanym, z wykonaną aa pobiałca dekoraoyą, 


w końcu *ypalonym z polswą. 

Pe tym naukowym niejaro wstępie przed- 
stawia ceksyczycya gzzolną niezliczoną ilość 
najróżncrodniejszych okazów przemysłu kera- 
miezno-garnoarekiego począwszy od najbardziej 
prostych, jak garnków, rynek, wazonków, ka- 
fi, czarek, misek i dzbanów, o najrozmaitszych 
formach, kolorach polew i dekoracyjnej orng- 
mentyce, przechodząc w wyroby dekoracyjno- 
artystyczne, o różnobarwnej polewie stylowej, 
bogatej dekoracyi a wsorowsm wykonaniu. Do 
tych należą tego rodzaju prawdziwe csoka kus- 
eztu keramiocznego, jak tacs o bogatsj ornemen- 
tyoe z typowemi ciurzeziicznoami ozdobami, 
wazy, urny, dzbany, ca ozki, flaszki, fakony, 
talerze i prdztawki fantazyjne, „ozutry", wazy 


namentyce, z przeważsjąsym Kieruakiem tylu 
kołomyjstiego na motywach Bzchmińskiego 
opartym, 

Powszechną uwagę zwiacdają pomiądzy in- 


po, waza bogato czdobionu, przedstawiająca na 
fryzie pochód Huoułów, piec kaflowy pięcio- 
kątny, oraz orygisalny giso kominkowy, oba 
w stylu k'łomyjskim. Kafle przedsawiają ro- 
dzajowe sceny.z życia judu haculskiego, chs- 
rakterystyczne typy ludowe, widoki bndynków 
wiejskich, cerkwi, postaci świętych, scen z ży- 
cią ludu itp; ugrupowa je harmonijnie, łączą 
się one w detoran;ę ory; inalną i swojską, beg- 
pretansyonaluą a jeduał w skramności swej 
charakterystyczną i pięsą. i 

Tą teź właściwą s;bis indyrridnalnością 
dekoracyi i sposobem oryginalnego jej przepro- 
wadzenia obok zalet tea: nicznego wykonania i 
artystycznej struny górną wyroby Kkeramiczna 
szkoły kołomyjskiej po nad innemi tego ro- 
dzaju i rokują świetną zrzyseiość szkole, wy- 


irobom zaś szkoinym bezwzględne pierwszeń- 
latwo nawet wobec pozas ajowych tego rodzaju 


fabrykatów. À 

Krajowy warsztai ęarnoarski w Toustem 
założony w r. 1886, a „resrgad'zowany w r. 
1892 wykazojs wyrobami swem: szlazhetzą dą- 
żuosć współzawodnicówe i chęć dorównania 
wyroboa kołomyjskim fax pri względem te- 
chsiozsej jsk i estotycz:ej Strony. Dowodem 


przezaaczemią, kształtu 1 techniki wykonania, 


stwa zaczerpniętych, przy użyciu dawnej te- 
Ghniki „rożkowej w wys'naniu samem, nie 


; «w Uzechach, za pizybosy tkackie. Kelardy nóverak 


- Długość dnia 8. 10 m, 26 
Ubyło dnia od wczoraj 8 m. 
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wyrobu. Bracia Bartik w Krakowie, za pilniki wy- | za wyroby iatroligatorskie. W. Wojciechowski z 
robu ręsznego. Lapgrock Marrycy w Krakowie, za | Gniezna, za wyrób krawiecki. Karol Baloch i Frani- 
wyroby z jaj. Krzyżanowski z Poznania, za arty- (ciszak Pączka, za wzpółpracownictwo w pracowal 
styczne wycoby z cementu. Warszzwska rektyfika- |$lusarskiej J. Daszka we Lwowie. Kerol Kowalski, 
cya, za wódki i likiery. zm wapółpracownictwo w prasowni krawieckiej Dy- 
Srebrny medal Min, rolnictwa. itta Kowalskiego wə Lwowie. Jan Uiich i To- 
¥ranciazek Schofer z Zaszkową, za wytwory mly- | 583 Orzechowski, za współ ra ownietwo w praco- 
(narskie i pszanicę łaszczoną. Kron i Nentra z Wis-;f Wë stolarskiej A, Bobricha we L 7awie. Jan Szczyr- 
f dnia, za śrutowniki i młynki, ba, w pracowni stolarskiej M, Pawliszaka we Lwo- 
j Szebrny medal Kom. Wystawy. |%® Stanisław Zacharsjko, w pracowni siodlarskiej 
$Piotr Kucharski z Krośsieaką nad Dunujcem, za Ba SpjnakĘ sów. ty ax ij panie 4; 
(bulion. Dr. Józef Koszutski z Poznania, za środki ządzca introligatorni Ale w a Pray o ij 
(hygieniczne. Ignacy Horrych i sznowie z Łomnicy Starchan, w waratacia szewskim J. Brejanowskiego. 
z s Dyplom honorowy Komitetu Wy- 
stawy: Związek stowarzyzzsń zarobkowych i go- 
spodarczysh we Lwowie, za gtutaczne przyczynianie 
się do rozwoju tych stowarzyszeń w kraju. Franci- 
ezez Kriżit z Pragi, za urzą !zenie rałogo elektry- 
cznego oświetlenia i utrzymanie w ruchu f>ntanny 
świetlnej. i i 
Dyplom bonorowy obu Tow. go- 
gpodarakich: Jan Paygert ze Stceptowa, za 
plazy i przeprow:dzonie komasecyi g urtów dwor- 
skich i opiannie wz.rowego gospodarstwa włościań- 
skiego w Streptowie Aleks. Krzoczunowicz, za oka- 
zy ziemiorłodne. r i 
Złoty medsl Kom. Wystawy: Breit- 
feld i Danex w Pradze, za pompy wodne o wenty- 
lach precyzyjnych. 
Srebrny medal Kom Wystawy 
Horak z Pragi, za pasy skórzane transmisyjne. 
Schipek z Pragi, za liny transmisyjne, 
Bronzowy medal Kom. Wystawy: 
Kierownik stacyi uprawy torfu w Ra'nika i Cen- 
tar, rządzca w Bołszowcach, za współpracownictwo. 
Maciaszek, dyr. ezkoły ogrod, w Tarnowie, za przy- 
gotownnie okazów na wystawę. 
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i w Badapeezcie, za sztuczne kwiaty do nauki bota- 
tuiki, Bulesław Twardowski z Poznania, za chromo- 
litografia, odnoszące się do Kościuszki. Karol Ko- 
ziowski z Poznauia, za piękne wydawnictwa obraz- 
| kowe. Mikołaj Zajączkowski z Czerniowiec, za Wy- 
roby bednarskie. Zofia Mirosławska, za malowania 
bag tkaninie i purcelanie. K. Gielicki z Warszawy, 
lza wyroby powrożnicze. E. 'Troczewski z Warszawy 
| za fotografie. Dymetr Kowalski we Lwowie, zs re- 
| werenię i czamarę. Mikołaj Ludwik we Lwowie, za 
bieliznę i hafty. Tytue Turkowski we Lwowie, za 
wyroby tapicerskie. Franciszek Zajączez w Kętach, 
za okazy sukna. Karol Łopata we Lwowie, za ro- 
i boty lakiernicze. Menasche Heinbach we Lwowie, 
za mydła i świece. Juliusz Kopff w Warszawie, za 
wyroby szmirglowe. Dr. Andrzej Gońza we Lwo: 
wie, za wyroby dentystyczno-lekarskie. Filomena 
Dziub.ńska z Krasnego, za wyroby tokars:ie. Mi- 
chał Spożarski i aya we Lwowie, za oprawę kaiąg 
kościelnych. Jan Zajączkowski z Krasiczyna, za 
artystyczna wyroby ślusarskie Antoni Golczewski 
z Warszawy, za wyrób cze:nidła, atramentu i sma- 
rowidła. Franciszka Pawełka z Temeszvaru, za gor- 
sety. Lubryczyński i Bednarowski z Warszawy, za 
posadzki cementowe. Stanisław Rożaowski z Kra- 
kowa, za wyrób mydła gospodarskiego. , Zielonka 
sekr, Zarz, kółek rolniczych we Lwowie, za wykezy 
działalności kółek rolniczych i gorliwą praeę w tej 
instytucyi. 

Bronsowe medale państwowe: 
Karmański i Heller w Krakowie, za farhy olejne. 
Jakób Altberg we Lwowie, za wyroby pozłctnicze, 
Leon Węglowszi we Lwowie, zn wyroby  śluaar- 
skie. Ludwiz Matyaszek we Lwowie, za wyroby 

| stolarskie. Leopold Śchachter z Wiednia, za przy- 
rządy ao golenia, J. Brojancwski z Brodów, za 
; wyroby szewskie, 


Monologi i poezye. 

Icek Harmider, felczer, postawił Wojtkowi 
Bałabanowi z Koziej Wólki cięte bańki tak do- 
kuinentnie, że chłop umarł z nadmiernego upły- 
wu krwi. Powstała z tego sprawa kryminalna 
i trzeba było adwokats objaśnić co do przebie- 
ga kuraocyi. 

Calg tę awanturę wywoiali doktorowie — 
opowiada Harmider adwokatowi — aby się na 
mnie zemśció. Oni zazdrośni są, że ja im psują 
praktykę i dlatego robię takie plotki, że łapię 
(chorych na ulicy, że piszę recepty, Że puszczam 
Medale bronzowe Komitetu Wy: | krew, że przystawiam używane pijawki, że ka- 


barwną tkaninę Inianą. Anastazy Koniuszy w Tar-| Oni też powiedają, ża ja potrafię zrobić jątrzą- 
nowie, za wyroby ślusarskie, Andrzej Bron'awski ; cą się rare takiemu żydkowi, Go do wojska ma 
wa Lynwie, za wykraślne przedstawienia atogtoktw | 


pos , © 


Z Z O OTO W O A O A z 88008, 


, 


jaa" Zabłucowska 1 uo w sprawie swojego Zdzi- | wydaje, 


wyłączając rówzczzesmneYzeizawania się wzo- 
rami, jażio oryginaltie wykonanymi, już za- 
granicznymi. Z powyższych względów zajninją 
wyroby krejowago warsztaba w Toustein po- 
średnie miejsce pomiędzy wyrobami szkoły ko- 
łomyjskiej a krejowsgo warsztatu w Porębie 
od r. 1889 istniejącego. 

Prosukoya warsztatu szkolnego w Porę- 
bie pojętą jest w daleko mniejszym zakresie, 
ograniczając się na wyrobach tego rodzaju jak 
naczyniach kamionkowych do gospodarskiego 
użytku służących, jnżso niepolewanych, już po- 
wlekanych trzema kolorami polew jat białej, 
brunataej i szufirowej, przyczem tax techni- 
ozna, jak zawnętrzna Strona wyrobów szkoły 
tej wykazują niezaprzeczone zalety. C. d. n. 

ı Prof. Tadeusz Münnich. 


Premiowanie na wystawie. 


W uzupełnieniu lab w skutek reklamącyi o- 
trzymali: Dyplom honorowy Kom. wy: 
stawy, 


. Dopiero z NE MM w r. 41666; 
pod zarząd kraja a pod kierownictwem Wal. 
Kryorńskiego widocznym jest zwrot ku lepszemu 
tak pod wzgiędem 0eunuj formy wyrobów, 
jak dobroci j jakosci polewy, poprawności ry- 
sunku, stylowego traktowania 1 czystości odds- 
NIA CAŁOŚCI. 

Reczy wisty okres odrodzenia się szkoly 
w kierunsu prawdziwie gostępowej i systama- 
tycanej produzcyı wyrobów, rozpoczyna -się 
wiaściwie z rosiem 1890, t. j. z chwilą kiedy 
szzołą wchodz: w nową i racyonalną orgaaiza” 
oyą pod %ieruakiem fachowego technologa 
Aleks. Klimaszewskiego a „auka rysunków 
spocząła w rękach Sian. Daszyńskiego. 

Staule OD8Ouej Swej organizacyi przed- 
stawiłu szkoła koiomyjsku uaikowitą działal- 
ność swą w ziczumiale pojęty sposób dydakty- 
ozny, Więc począwszy od uwazów próbek ma- 
torywiu sarowego, rudzliicgo 1 Używauych pizy- 
uniesacż, Wytowów bndowiano = dekorąoyjuych, 
jak rur dreuowyGu, dachówes, konsoli Iwp., ie 
ianiej Ulmożobnione jest ciekawsmu widzowi 
i badaczowi przejście oniego procesu przeobsa: 
żenia tochsiczn0-witysijczsegu, Jukiemu ulega 
surowy InaLerynł W rĘKU wyuwiczonego W IZY- 
IBluśle swew Żainoarzae, zaaii Z bezksziałtnej 
ratsy przybierze osietyczia Krztaity przedmiotu | 
nieiaż prawdziwie wruystyczną wartość mające- 
go. Tegu rudzeja przejście fabtykatu widzmy 
ua dzbsauku gliuiauym toozżonym z rękl w przy- 
gotowkulu Uo „poLiałai*, następnie pobiaiko- 


Komitet Polaków w Ameryce, za wysta- 


duuha narodowego, Kazimierz Lipiński w Sanoku, 
ze maszyny i przyrządy Wiertnicze w kopalniach 
naftowych. J. Głarczychowski, z Warszawy, za kon- 
fekcyę mebli salonowych. 

Złoty medal Kom. Wystawy. Hei- 
schke 1 Troszel z Warszawy, za wódki i hkiery, 
bacia Kacszo-Siedlewscy Z Wurszawy, za wódki i 
likiery, H, Mejewski 1 synowie z Warszewy, za 
putumy i mydła toaletowe. J. Lickendorf i E. et 
J, Stromenger we LwOWIv, za powozy krajowego 


mień słońca. : z „Wiem ci jà wprawdzie, że pobłądził i 

| _ „Ami się Dubredz.eje moi spodziewacie — | nie okazać haria prawdziwie męąukiego w danej 
pisał proboszuz — oo Was czegą za |BO EE» kiedy był powinien stanąć, jako vir; 
dziatsa Ziaz po powrocie do Dziadowej! Alz tegu wszelako Bądzić go jeszcze nie należy, 
toż z plerwszą wizytą wybiera się do Państwa | bo to, œo się w nim z jednej strony winą 


z drugiej 1us0zej się przedstawia. 
Najgorszą W źjciu bywa kolizya zniędzy dwo- 
ma obowiązkami, ale ważniejszy ipowinien 
zwyciężać, a GÓz ważniejszego jak nie obowią- 
zek SynoWSski! 


sia. Tak, tek. przyrzekła to juź soj8nmie sy» 
MOWI 1 UCZYNI. 


„Przygotujcie się, Szanowni moi Państwo, 
na te odwiedziny, po których będę się musiał 
je tę obiecywszą od tax dawna stalą upomnieć, 

abym miai czem ręce wiązać nowożeńcom przy 
oitaczu. 

nTylko, na miłość Boską, sza o tem jesz- 
cze do czasu |... sprzeniewierzam się bardzo zeu- 
faniu Zdzisia, pisząc do Dobrodzieja mojego œ 
tej materyi, sie jako cje uprzedzić chciałem, 
aby też zasięgnąć ponfaie wiadomości, czego 
Się w danym wypadu Zabiotowscy spodziswaó 
Mogg; CZy sie dottanie mój fkwuryt arbuza, 
albo szarsj polewki na tej wizycie, bo to ja- 
koś tam dawne rachunki z Wami, czoigodei 
moi Państwo, a szozególniej z panną Maryją, j padku !* 
o którą głównie chodzi, sa były w porządku. Słowiński nad listem kanonika siedział 
„Nie przystoi mi mieszać się tak bardzo | zadumeny i uśmiechał się od Cząsu do cza- 
i W 8zczugoiy wdawać, ale jako sługa Boży |su, podnosząc tylko brwi w górę i giową 
mam prawo, a nawet obowiązek odezwać Się, j kręcił, powtarzając jskby z wielkiem zdsi- 
gdy chodzi o zbawien.e utrapionej duszy nie- | wieniem: 
tylko tata, w wiekujstej świauości, ale istaj — No, no... 
jeszóże, na tym ziemskim padole; więc się też Choć go jednak bardzo Korsiło, aby Ma- 
odzywam i przemąwiam i snbiuiiuję w spra- 
wie tego zacnego Zdzimna Zabiotowskiego, xtó- 
ry — 00 th Ustywąć -— rozmiiowany jest w 
córce Waszej, łaskawi moi Państwo, a stanąw- 
szy z.winy wypadków niefortunnych w wielce śm! — mówił sobie i roil w samotnych roż- 
fałszywej 1 przykrej pozycyi, cierpi na tem i; myśianiąch 
martwi Się 1 guębi wewnętrznie 0a lat całych | szokojniejszy się ogul i 
tak bardzo, że aś żal patrzeć na niego. i nabrał, 


styi szeroko, ale da Bóg, to pogadamy kie- 
dyś o tem w cztery oczy; na teraz tylko go- 
rącem sercem z życzliwości starego przyjacie- 
la i sąsiada domu Waszego, Szanowni Pań- 
stwo, dzielę się wiadomością, jaką powziąłom 
z ust semego Zdzisia, któramu matką przy- 
rzekia naprawie, co zepsuła i zaapelować 


o MBA CD W OE "O PO. 


tak się na dobre ebróciło, jako w tym wy- 


nika milczał. 


wienie pawilonu i wytrwułość w pielęgnowaniu = 


swoje plany . na przyszłość, ale kładzie ; 
„Gierpiawości . nowej | nawet 
| „piel! 


zalesienia w kraju. Leszczyński i Moritz w Waer- 
szawie, za wyrób lakn, 
Czarniakowski, 


tuszu i mtramentu. Adam 
za pomysł zamku elektry.zno-auto- 
matycznego. Helena Owojozińska z Poznania, za 
sukienkę na pnszkę i zaslonę do Przen. Sakra- 
mentu. Nikodem Sohäffər z Tarki, za wyroby 
ślusarskie, M. Wagschitz we Lwowie, za wyroby 
kaligraficzne. Bieńkowska z Ameryki, za woskowe 
kwiaty. Józef Pendiuk we Lwowie, za Żelazny 
kosz na kwiaty. Ludwik Korzeniowski we Lwowie, 
za meble wykonane dla Ski stolarskiej, Pańko Pry- 
stawski ze Streptowa, za wzorowe gospodarstwo. 
Jakubowicz, instruktor uprawy tytonin, za  wspól- 
pracownictwo w urządzeniu wystawy tytoniu. Zy- 
gimunt Jakliński w Jagielnicy, za współpracowni- 
etwo w urządzeniu wystawy tytoniu. Józet Hirsten 
we Lwowie, za współpravownictwo w pracowni Bto= 
larskiej A. Bobricha. Roman Grodzicki, maszynista 
w fabryce Rzący i Chmurskiego w Krakowie. 
Włodzimierz Nagorzsński, tkacz u hr. Oskara Po- 
tockiago, współpracujący przy wyrobie makat, Leon 


których strona zewnętrzia uwidocznia stogo- k > ; dh 
wanie fora z trad yo miejscowego garnca”- |? tawy: Hr. Heiena Tarnowska z Byszowe, za | leczę bańkami, że podejmuję się robić operącye. 


wszólpracownik w introligatorni A, Ge- 
tritza, Karol Setolla, wszgółpracownik w pracowni 
śinsarskiej J. Daszka. Dominik Klain, za współ- 
pracownictwo przy urządzenin wystawy Ministerstwa 
rolnictwa. 

Listy pochwalne. Emilia Woliman we 
Lwowie, ża gocliwe kierownictwo robótex dzieci w 
vchronce przy ulicy Zmmarstynowasiej. Tekla i Jan 
Deskurowie z Niebyłowa, za okazy ropy, WOSKU zia- 
mnego, asfaltu i farby, Stanisławowa Modlibowska 


z Gieriwohowa, za nalewki. Zacharyasz Oleksiner, 


m ZW | DOZ RZ POZO ZET EAT TC AZ Z AZZZZYZOZ ZZOZ ZZO ZE O O WOT EC 


O Chookciewiczach przychodziły wieści 


knięty, nibyto na kuracyi, niby pod obserwa- 
cyą; rozpowiadano o nim, że zbzikował zupeł- 
nie, że juź nigdy do rozumu mie wróci. 
Przywidywały mu się dzikie bestye, któ- 
ra skakały na nisgo, siadały mu na piersiach, 
gryzły go i drapały ; 


rzucał się wtedy, krzy- 
czai, cpędzał marom, 


OOrAaz gorsze. ; 

Mikołajek w domu zdrowia siadział zam- 
| tworzonym przez mózg 
kłądano nań kaftan, jak na furyata, usy- 
piano narkotykami, a kiedy do przytomności 
| przychodził , płakał i dopraszał się, aby 
go wypuszczono na wolność i odwieziono do 
| brata. 
| — To kryminał przecie — jęczał 
' w kryminale, to żaden dom zdrowia. 


— siedzę 
Po co wy 


osobiście do rodzicielskiej Waszej instanoyi | mi takie bajdy powtarzacie?.. ja dobrze wiem, ) 
w sprawie szozęśsia 8 spokoja swojego je-| że mnie zamknęli za ten proces ze Słowińskim. ; dawat, 
dynaza. Daj to Panie Boże, aby wszystko złe | Paweł się wykpił, bo to cygan, ho, hol... 88 i mruga 


| pokutuję za niego. À T 
i Nie chciał uwierzyć, że się znajduie na 
| kuracyi i doktora nazywał „panem sędzią”, a 
słażących, którzy przy nim oznwali, nwsżał za 
dozorców więziennych. 
Obawiał się mówić głośno, nie ruszał się 


Iść, ża powręfię prpsuć mu Bac, aroo cho, albo 
zrobić inny feler. Co oni nie powiadają! Oni 
są źli, bo oni mają doktorskie patsnty i do 
nich ladzie nie przychodzą, — a ja nie mam 
doktorskich patentów, a u mnie zawsze izba 
pelna chorych. 

Ja jestem tylko felozer, a oni wielkie do- 
ktory. Ale co Icek Harmider potrafi, tego dzie- 
iBiąciu dożtorów, żeby ich do kupy złożyć, nie 
potrafią. Temu dwa miesiącs nasz pan burmistrz 
był bardzo słaby na zęby: trzeba mu było wy- 
rwać jeden, trzonowy. On mnie do tego zawo- 
łał. Dlaczego doktora nie wołsł? I nie zaba- 
wiło pół godziny — nie mieł zęba. A jaki to 
był ząb, jaki ząb! Na mojs sumienie.. A jak 
naszego aptekarza ciotka miała wielkie bolenie 
i trzeba było koło niej Goś zrobić, to teź nie 
wołali doktora, tylko mnie. Przecie aptekarska 
ciotka to też osoba. Dlaczego o tam nie jest 
pisany protokuł? I dlaczego o tem mie jest 
pisany protokuł, że stsra Boruchowa umerła, 
choć był u niej jeden dostor i drugi doktor 
i później na konsylium trzech doktorów ? Dla- 
czego o tem nie ma protokuł, jak o tym Woj. 
| za Bułaban ? rp r 

Powiadają, że ja jemn krew puściłem, te- 
mu kwartal, że na to są dwa świadki i znak 
na ręku. Oni mają dwa świadki, co niby wi- 
dzieli, jak ja krew chłopu pusciłem, a ja mogę 
zaraz postawić dwieście świadków, co tego 
wcale nie widzieli. A znak? Os to jest znak? 
Do zrobienia zvaku woale nie potrzeba felcze- 
ra.. Chory mógł się zadrapać, móg się sam 


jeszcze. 
W Dziadowaj także zadko teraz prze' 


bywał. 

Z Domicelką swoją wyjeżdżał raz po 
raz i ginął na kilka tygodni, zaniedbując 
gospodarstwo, pozostawione na łasce Opatrzno: 
ści i ekonoma, który nibyto pełnił obowiązki 
rządzcy. | i } 

Pomimo zaciętego uporu i wykrętnej 
obrony, przewidywał jednak, że niedłngo juź 


zzz 


„Nie umiem ja się rozpisywać w tej kwo- alkoholem przesiąkły i musiano go wiązać, na- | będzie jego panowania, więć chwycił się 


systemu rabunkowego 1 niszczył majątek, ile 

się dało. 

— Niech odbiera! — odgrażał się na wapo- 

| mnienie słowińskiego -— niech odbiera, jeżeli 
| będzie miał ool. ja mu wię ustąpię, o ustąpię, 
| skoro ty lko sąd każa, ale mnie jeszsze wnuki 
i jego popamięteją. 
Wyżlewicz ciągle mu nowe kruczki pod: 
coraz to jakąs nową „piłę* ` wymyślał 
1gająo jednem okiem, uśmiechał się try- 
; umfująso. 

— A 607... zjedzą dyabła, jeżeli teraz ten 
orzech zpryzą! — mówił — oni swoje, a my 
Prawo prawem, m spryt sprytem. 
| Pan wie, co jeden Francuz powiedział 7... Po- 
| wiedzial, * że adwokaci są jak praczki, każdy 


Í swoje. 


ze swojego łóżka i podejrziiwie z pod oka | krąci w przeciwuą stronę, a kręcą póty, póki 


przypatrywał się 
Iły coś kociego terz, 


się mie dowiadywał, czy mu jest le- 


wszystkim ; ruchy jego mia. 
| , z, ohodził na palesch, 
ryni o tej ważnej ewentualności szepnąć ełów-| skradał się pod drzwi, pod okno, a gdy go 
ko, zamknął usta i stosownie do życzeń kano- | kto zeszedi z nienacka, cofał się szybko, jak 
spłoszony i z przestrachom wracał na swoja 
— Co ms być, niech się stanie; wola Bo- | miejsce. 4 
Pawel nie odwiedzał brata woale w za- 
przysyłał, za niego ` pieniądza, -ale 


czy jest jaka nadzieją nratowania go) 


Całą sztuka w tem, żeby dobrze 
to potiafimy, 00?.. Albo to nie 
co się przez sto lat i dłużej 


| ka_ie. 
kręcić. My 
, było PE” 

z «r > 
kë "Part sapal, jak foka, pięścią w stół wa- 
lił, że aż szklanki na nim pcedskakiwały i zę- 
by zaciskał. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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skaleczyć, R może ukąsił go jaki robak, moża 
za wielkiem przeproszeniem pabła. 

"rz: Pan adwokat chca wiedzieć całą prawdą ? 
No, ja powiem. Że chłop chory był, to jest 
prawda, że się leszył u tego samego doktora, 
co mnie skarży. naprawdę nie jest całkism 
prawda: ale co to panu adwcketowi szkodzi, 
kiedy ja dam czterech świadków, co mogą przy- 
siądz, że prawdą... O tę krew, ao niby ja mia- 
łem z chłopa wypnśsió krew, temu kwartal, — 
to ja nio nis pamiętam. Może to trochę praw- 
da, kle mnie się zdaje, że nia prawda, bo nie ma 
na to żaden dowód, tylko zaak. A kto zrobił 
znak? Albo ją wiem? Są inne takie ryzykan- 
ty, między falczarami. Ja nia chcę nikogo ekar- 
żyć, nie jestem żaden denuncyaat, ale tai się 
zdaje, że tę krew pnścił Bsrek Pistolet, drugi 
fełozer z naszego miastanzta, co, będzie t»mu 
dwa miesiące, wyjachał z żoną i z dzieómi do 
Ameryki. Czy on puszczał krew Wojtkowi, ja 
nie wiem, als mamy świadki, ża o3. Pyta pan 
adwokat, czy ja mogę być pewnym moich świa- l 
dków? To wszystzo porządni obywatsle; nie 
było zdarzenia, żeby oszukali kogo w takim 
interesie itd. 

W ten spcsób objaśnia Harmider adwo- 
kata przsz usta Klemensę Junoszy, kto bowiam 
śledzi choć pobieżnie naszą współczesną belle- 
trystyky, demyślił się twóroy pomysłowego fel- I 
ozera. Nikt nie potrafi się u nas tak, jak Ja- 
nosza, wcielić w duszę żyda z gminu. 

Począwszy cd „Łaciarza*, stworzył Juno- 
sza długi szereg sylweisk żydowskich, z któ- 
rych połowa przeżyje autora. Typów swoich 
nis ezaką on w kantorach, salonach i budua- 
rach bankierskich, jak Gawalewicz, nie me- 
chesa lub cywilizowanego izraelitę malaje, lesz 
żydm z ludn. Najlepiej odpowiada jego talento- 
wi starozakosny, ocierający się bezpośrednio o 
wieś, o szlachcica i chłopa, więc: arendarz, kar- 
czmarz, handlarz zboża, lichwiars, kapiec ma- 
łomiasteszkowy, rzemieślnik, farman. W tem 
kólku cbserwacyj nia dorównał mu u nas do- 
tąd nikt, Jes: to jego specyalność, jego wia- 
snosć wyłączna. 

Jako obzerwntor, jako skrzętny zhieraocz 
owych drobnych ryzów, z których składa się 
człowiek zewnętrzny, należy u nas Junosza do 
sil pierwszorzędnych. Jego nważnemnu oku nie 
njdxie najbłahrzy szczegół charakterystyczny. 
Umie on korzystać z ruchów danego typu, z 
jego ubrania, sposobu wyrałania się, z jego 
spojrzeń i gestów. 

Talenty drobiezgowe mają to do siebie, 
że poruszają rię najswobodniej w ramach szczn- 
płych. Większa ilość osób, sytuacyi, wypadków 
odbiera im pewność oka i ręki. Przywyżłe do 
chwytania keżdego szozagółu, nie umiejąc po- 
święció części dla oałości, przeładowują one 
zwykle dzieła obszerniejsze przystawkami, któ- 
re psują harmonię kompozycyi. Ivączej buduje 
powieściopisarz a inaczej nowelista. 

Junosza, chociaż pisze także poczytne, 
rozohwytywane newet powieści („Pająki“), jest 
z talentu swojego nowelistą Subteluemu obser- 
watorowi udają się najlepiej sylwetki, obrazki, 
portrety. Jego obrazom społecznym braknie | 
przejrzystości i spoistości. 

Jako nowelista stoi Junosza w pierwszym 
szeregu naszej beletrystyki. Niewiadomo, komu 
przyznać pierwszeństwo, Prusowi, ozy jemu. 

Do rodziny nowel należy zaliczyć wią- 
zankę „Monologów* Junoszy (nakład Teodora 
Paprockiego), obejmującą czternaście drobiat- 
gów. Wszystkie tyvy, które autor „Łaciarza* 
szczególnie miłuje (żydów, chłopów, szlachtę), 
odnajdujemy w tym tomiku. Są między „Mo- 
nologami* sylwetki wprost znakomite, opowia- 
dania, k'órym nie ująć i nie dodać niemożna. 
„Icek Harmider", „Straszna noo“, „Maciek 
Wiecheć u doktora“, „Biały koń*, „Nispooie- 
szony Wojtek“ nie zastarzsją się nigdy. 

Oprócz bystrego oka obserwatora, posiada 
Jarosza jeszcze inny, burdzo cenny przymiot. 
Jest on humorystą z temperamentu, a bumo- 
rystą w najlepszym gatunku. Cadze głupstwo 
nie gniewa go, lecz bawi. Nie zrzędzi on ni- 
gdy, ale uśmiecha sią życzliwie. Ten jego bu- 
mor zjadliwy wtedy, gdy trzaba odmalować 
podłość, okrucieństwo (lichwa), spełnia dosko- 
nals zadanie swoje, kiedy dany typ jest tylko 
karykaturą. Łagodzi on brzydotę samolubstwa 
i pospolitego sząchrajstwa. Żydzi nie powinni | 
się oburzać na Junoszą. Są oni w oświetleniu 
jego dobrego humoru więcei zabawni niż cd- 
straszejący. Tragiki nie lubi poczciwa muza i 
autora „Łaciarza”. Jej łzy nie palą, jej skarga 
nie złorzeczy ani blmżni, Serdeczna, optymi- 
styczna, wierzy ona w pooczcięość nawet wy- 
stęgpnych. 

I Michał Wołowski wydał „Garść mono- 
logów“ (nakład Juliana Gianowskiegc), do | 
których dołączył jednoaktowy obrazek scsni- 
ozny p. t. „Ostatni gross.“ s 

Monologi Wołowskiego maią cel inny. 
Przernaczone dla wymienionych obok tytułów ; 
aktorów i aktorek (dla pp. Wolskiego, Czakó- 
wny, Wojdałowicza, Kotarbińskisgo, Frenkle, 
Szymanowakiego, Marozowioza), uwzględniły 
one przedewszystkiem właściwości szczególnych 
artystów. Nie o zaokrąglone, wykończone syl- | 


wotki danego typu szło antorowi, lscz o wy- 
zyskanie jakiegoś momerty, cdpowiedającego 
najlepiej rodzajowi uzdolnienia tego iub owego ' 
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wykonawcy. Junosza napisał szersg nowel, 
Wołowski zaś garść istotnych monologów w 
rozumieniu teattalnem. Autor dramatyczny, o- 
byty ze sosną, z jej wymaganiami i środzami 
wywoływania efektu, przepisał aktorowi dokła- 
daie każdy giest i każdy odcień gry mimicznej. 
Tworząc drobiazgi, miał ciągle na myśli estra- 
dę i widział przed sobą wykonawcę, którego 
warunki i właściwości zna dokłądnie. 

Bardzo zręczny i miły jest monolog Wo: 
łowskiego p. t. „Debranoc*, napisany dla p. 
Czakówny, bardzo ocharekterystyczny „Kuja- 
wiak wedle oberka”, przaznaczony dla p. Ko- 
tarbińskiego, wszystkie zaś odznaczsją się lek- 
kością dykcyi i odpowiadają naizapełniej ce- 
lom estradowym. Liczne teatry amatorskie po- 
witają niezawodnie „Garść monologów" z 
prawdziwą przyjemnością. 

» Do mowości rozpoczynającego Się sezonu 
neleżę także „Poezys* Włodzimierza Zagó:- 
skiego, nowa serya znanej „Teki Chochlika* 
(naklad Teodora Paprockiego). 

W „Poezyach* Zagórskiego jest z każde- 
go rodzaju potrosze, OCzęść pierwsza zawiera 
dwadzieścia sześć drobniejszych utworów na 
różne tematy, począwszy od błahostki, prze- 
znaczonej do albumu, aż do filozoficznego „Psal- 
nan tęsknoty*. Część drugą wypełnia żartobli- 
wy „Poradnik dla konkurentów“ (stadyum filo- 
zoficzuc-psychologiezno-stnologiczne), w trzaciej 
przedrukował Zagórski znany poemat liryczny 
w trzsch pieśniach ip. t. „Król Salomon“, w 
enwartej pomieścił przekłady i naśladowania. 

Wiadomo, że Zagórski jest przedewszyst- 
kiem niepospolitym mistrzam formy. Jako pro- 
zaik bardzo staranny stylista, ugniata on jako 
rymotwózrca język, niby wosk posłuszny. Słowo 
nagina się u niego bez oporu do każdej potrze- 
by, giętkie i dźwięczne. 

Z usposębienia krytyk, radzi sobie Zagór- 
ski najlepiej z tamatami traści satyrycznej. Je- 
go „Tarcet*, „Rozmowa pijaka z księżycem", 
„Bieda biedy biedą biadzieć, „O niej”, „Śnił 
mu się szatan we własnej osobie“, należałyby 
w każdej literaturze do pereł humorystycznych. 

Wraca sobie „strąbiony pijanica“ późną 
nocą do domu i wiedzie z księżycem rozhowor 
nastąpujący : 

— Nibv od ozego ty właściwie jesteś, stary 
durnia ? ? 

Zs matką ziemią biegniesz wciąż, 
Drierżąc się jej fartnszka, 

I tylko kłopot k tobą ma 
Pooczciwa ta staruszka. 


To słońra jej zaćmiwszy twarz 
Pogrążasz nas w fcasnuku, 

To znowu łonem wstrzągasz jej 
Sromotnie bez szacunku. 
Cyklony grożne na nią Ślesz 

I na plsg domiar jeszcze 
Sprawiasz, że wyją do cię pgy, 
I wiersze piszą wieszcza, 


Po niebie plączesz się, jak óma, 
Gdzie cietie nie posieje, 

Tam wschodzisz. trupi lejąc blask, 
Lecz światło twe nie grzeje.. 
Blachman pokiyga oczy twe 

I mordę masz zapitą, 

Choć pijasz--cha, cha!—tylko mgły, 
Ty, głupi satelito ! 


W orszaku gwiazd tyś cinrą jest 
A dmiesz się wielkim panem, 
Myśląc, że imponujesz mi 

Twem światłem pożyczanem. 
Idyoto ty — udnjess świat, 

A mówią nam gwiażdziarze, 

Zə jednej karczmy nie ma tam 
Na całym twym obszarze. 


Więc na oo wiaściwia stworzył oiebie 
Bóg, ty, stebray niedołęgu? — pyla „pijanica 
strąbiony *. 

A księżyć odpowiada: 


Nie Surkaj, bratku... Wszak to ja 
Pijakom do dom świecę... 


Ale nie zawsze bawi się Zagórski kosztem 
pijaków, grajków, kobiet i t d. Wykształcony 
wszechstronnie po literacku, czuje on potrzebą 
owej harmonii między człowiekiem , a otącza- 
jącym go Światem, która jest właściwym celem 
cywilizsoyi. Wówozgs nastraja się jego wytwor- 
na lutnia lirycznie, skarźąc się na niemoc czło- 
wieka. Znazy jest powszachnie „Król Salomon“ 
Zagórskiego, ooenicny należycie przez chętnych 
i niechętnych. 

Dośpiewką do „Króla Salomona“, wyda- 
nego po raz pierwszy w robu 1278, jest „Pselm 
tęsknoty* (La nostalgie du divin) Obydwa te 
utwory stanowią jedną oałość i znznaczają 
dwa główce momenty owej ewolucyi pojęć, 
jaką pod wpływem dokiryn nowośytnsj filo- 
zofii przechodzić musi każdy umysł trzeźwy 
i nieuprzedzony, jak sam sutor w przypisku 
objaśnia. 

Poeta-myśliciel, przebywszy pustynię ne- 
gacyi, wrócił ostatecznie do deizmu. 


I chwała Tobie, Żeś w duszę człowieka 
Wszczepił tę twardą wiarę w nieśmiertelność, 
Cə majestatem skr: ú joxo obleke, 

I krzepi ducha, w nim męstwo i dzielncść, 

I jad ziemskiego odtruwa cierpienia 

I śmiexó nadzieją Życia opromienia, 
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| nie mogła się wyrwać achajskiemu bohaterowi, | wiając w ręku Elpinoi spinkę połamaną i po- 


Pozostawiłeś mu świętą tągsnotą, 

W której łez pełnem przegląłasz s 9 oka, 
Jak w fli ełońee przegląda się złote, 

I które świadczy o Tobie — jak fala 
Świadczy o słońca, gdy się niem zapale... 


Nową seryę „Z teki Chochlika* zamyka 
przskiad dramatu Coppe'ego pt. „Ojcze nese“, 
tak doskuvały, że dorównywa oryginałowi. 

Teodor Jeska. Choiński. 


List do Redakcyi. 


(Podwody po księży katechstów). 

Od niapamiętnych orasów, gdy jeszcze 
w gminach wiejskich nis istniały szkoły eta- 
towe, posyłano czy to w niedzielą po południu, 
czy też w dniach powszednich podwodę parc- 
konną po księdza, który przyjeżdżał do gminy 
i w oznaczonym domu uczył sposobem kats- 
chizmowym religii dzieci i starszych. Po utwo- 
rzeniu szkół etatowych gminy przywosiły księ- 
dza do szkoły również podwodą parokonuną. Tea 
obowiązek władze szkolne objęły ustawą po- 
wiórzoną w $ 8 rozporządzenia z dnia 1 gru- 
dnia 1889 i żądają, by gminy przyzyłały po 
[księdza „stosowną podwodę.* 

W ostatriich czągach w niektórych gmi- 
nach, dotąd jeszcze nielicznych, pokątni do- 
radzcey wójtów, dbali o swą popularność i ohocą- 
oy uchodzić za gorliwych orędowników wło- 
scian, a skrycie dla siebie układający plany na 
korzyść materyalną, wpłynęli, ża poczęto posy- 
łać po księdza, udającego się do szkoły, pod- 
wodę jednokonną. Ten sposób postępowania 
począł nawet znejdywać posłuch w sferach ma- 
jących prawo rozstrzygania sporu między księ- 
dzam a gminą, 

Stosowna tedy pura do odezwania się 
w tej sprawie. Chociaż dotychczaa nikt nie po- 
czął wpływać, by ustawę nakazującą przywieźć 
urzędnika państwowego, autonomicznego, (fice- 
ra iub żandarma pedwodą, „forazpanam* zwa- 
ną, tłómaęzono w ton sposób, że pod podwodą 
rozumieó należy zaprzęg jednokonny, chociaż 
nikt nie wystąpił przeciw zwyczajowi używa- 
nia przez wójtów parokonaego „forszpann*, 
gdy udają się w zastępstwie gmin do staro- 
stwa lub urząd. podatkowego, to nie trudno 
doczekać się będzie możum, iż jednokonna bę- 
dzie z regały przeznaczone dla księdza kate- 
chety. Przyzwyczajono się bowiem żądać od 
księży nietylko dozwolonych lecz nawet prze- 
sadnych ustępstw. 

Co do podwody jednokonnej zważyć na- 
że w zasadzie wystarczyłaby ona dlą księ- 


dza katechety, gdyby on miał tyle czasu do 
dyspozycyi, iżby przy jego czynnościach para- 
fialnych wie czyniło mu to różnioy, czy o dwie 
godziny woześniej lub później ze szkoły po- 
wróci. Trzeba atoli wziąć pod rozwagę, iż w 
gminach wiejskich przed południem bszwaran- 
kowo ksiądz do szkoły wyjechać nis potrafi 
z powodu zajęcia ściśle kościelnego, pozostaje 
mu więc dla szkoły tylko popołudnie. Przy na- 
der szczupłej płacy Kongrualnej, jaką Ksiądz 
pobiera, w niektórych parafiach co tydzień 
trzy, cztery, nawet sześć razy wypada mu 
szkoły odwiedzić bəz wynagrodzsnia za tyle 
godzin. Niektóra z tych szkół oddalone są o 5 
(% czasem i o 15 kilometrów od jego zamieszka- 
nia, zwłaszcza w okolicach górskich. Wspo- 
mniani doradzoy wójtów xie zastanawiają się 
nad następstwem, które w razie wydania za- 
rządzenia, by po księdza jednokonną podwodę 
posyłać, niezawodnie wynikuęć musi, mianowi- 
cie, że zamiast uczyć dzieci przez dwie godzi- 
ny, będzie ksiądz uczył ja tylko przez jednę 
godzinę, a newot i krócej. 

Pracu qooemmu w kościela nieras od 6-tsj 
godziny zrana r do południa zajętemu odwie- 
dzaniem chorych, nikt z pewnością nie odmó: 
wi księdza godziny obiadowej do l-szej, przy- 
puściwszy zaś, ża O tej godzinie podwoda cze- 
kać bądzie, i še zsłąz wyraszy z księdzem, to 
jednym koniem niekiedy przaz właścicielą za 
7 glr. często za 20 złr. a rzadko za 60 złr. ku- 


siennych i zimowych niepodobna dzieci zatrzy 
maó w szkole nawet do godziny 4-tej z uwagi 
na zmierzoh i odległość domów misszzalnyoch, 
do których dzieci bardzo często nie drogą 
gminną lecz Scieżkami ciegnącemi sią wzdłuż 
brzegów wysokich i około potoków wracają. 


podwoda zjawi się grzed jego mieszkaniem do- 
piero o godzinie 2-giej, lub jeżeli ta podwoda 
jednym koniem zaprzążona, nia mogąc przeje- 
chać rzeki górskiej nie mającej mostu — a takich 
rzek w kraju bardzo wiele, — w jesieni przy 
wyższym stanie wody, lab w zimie przy oien- 
kiej warstwie lodu, powiezie księdzą aż przez 
sąsiedn'ą gminę, przędiużając drogę z 10 kilo- 
metrów ne 20? 

Wrzskomi  orędownicy ludu wiejskiego 
doradzająa podwady jednokonnej chcą przynieść 
mu ulgę, tym zwłaszoza mieszkańcom wzi, któ- 
rzy osiedli w gminach o kilkudziesięciu zale- 
dwie domach i którzy skutkiem tego wrzeko- 
mo za często są obowiązani starać się o konie 
po księdza. Trzeba jednak zważyć, że i w ta- 
kich małych gminach nawet raz w roku nie 
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| przypadnie tą powinność na każdego gospode* 

rza, bo odliczywszy miesiące wakącyi i dnie 
świąteczne, ozas 40-dniowy przed wielkanocą, 
gdy ksiądz jeszcze cały dzień zajęty jest w ko- 
śniele, dnie, w których podwoda nie przyjedzie, 
choroby, itp, to pozostanie dla nauki religii 
zaledwie 30, a rzadko 40 połówek dnia. Przy- 
znać trzeba, że niewiele to czasu, aby skute. 
cznie działać na religijno-moralne kształcenie 
dzieci, a ileź czasu dopiero znajdzie się wtedy, 
gdy jednokonną podwodą ksiądz szkoły odwia- 
deré będzie ? Pleban w Makowie, 


Do pp. prenumeratorów ! 
| Numera „Przeglądu* z pierwszej połowy 
października są zupełnie wyczerpane, przeto też 
wszystkich tych pp. prenumeratorów, którzy spó- 
Źnili sia z odnowieniem przedpłaty, zapisaliśmy nie 
od pierwszego, lecz od piętnastego października, 

Przy tej sposobności przypominamy, że za 
każdą zmianę adresu należy uiścić 20 ct. i że bez 
tej opiaty adresu nie zmieniamy. 

Administracya „Przeglądu“. 


KRONIKA 
Lwów 18 pażdziernika. 

Odezwa. Celem porozumienia się co do wy- 

boru posła do sejmu z grupy większej posiadłości 

dawnego obwodu stryjskiege, który ma cią odbyć 

dnia 8 listopada b. r. mamy zaszczyt prosić P. T. 

| wyborców na przedwyborcze zgromadzenie na dzień 

11 listopada br. © godzinie 3 po południu do lekal- 

ności stryjskiej rady powiatowej.” Otantisław Ko- 

marnicki. Karol hr. Dzieduszycki, Kaźmierz 
Winnicki 


klasową; |1-klasowe w Kolbuszowej górnej, Wi- 
delca, Jeziarzanach, Oleszy, Zagwożdziu na  2-kla: 
sowe; zatwierdzić wybór Bolesława Chodzińskiega 
w Sokołowie, na reprezentanta zawodu  naauczyciel- 
skiego do Rady szkolnej okręgowej w Kolbuszowej; 
wybór Jana Lisowskiego w Stratynie, na reprezen- 
tanta zawodu nanczyci lskiego do Rady szkolnej 
okręgowej w Robatyaie; zamianować  Btanisława 
Btrzeszyńskiego nauczycielem w Demni wyżnej ad 
Skolo; Wandę Majkowską nanczycielką w Mazanie 
dolnej; Antoniego Weissa zastęycą nanczycielą w 
suminarynm nanczycielskiem w Rzaszowie; zatwier- 
dzić w zawudzie nauczycielskim w gimnazyach: 
Andrzeja Jaglaria w Tarnowie; ks. cr. Bronisława 
Karsknlskiego w Reeszowie; Stanisława Majerskiega 
we Lwowie, 

Egzamina. W dniach 1 do 16 b. m. odbyły 
się w Namiestnictwie egzamina dla samvistnych go- 
Bpodarzy leśnych, tudzież dla straży i techniczaych 
pomocnikówy w służbie leśnej. Złożyli egzamina na 
samoistnych gospodarzy leśuych: Witold Pracki 
i Albjzy Bozowski, 1 kandydata reprobowano na 
rok, Egzamina dla straży i technicznych pomocni- 
ków w służbie leśnej złożyli: Alfred Kriner, Ta- 
deusz Bodakowski, Jarosław Harasimowicz, Tadeusz 
Minzger, Edmand Schónovitz, Franciszek Winiar- 
gki, Aatoni Adamowicz, Julian Baczak, Stefan Bi- 
liński, Władysław Bułakiewicz, Józef Oink, Józef 
Fiela, Zdzisław Grabowski, Jan Jankowski, Feliks 
Jaworski, Maksymilian Jaworski, Maryan Karczew- 
ski, Józef Krasiczyński, Franciszek Krynicki, Ma- 
ryan Ostafiński, Nimrod Szherer, Józef Schneider 
i Adolf Spanily, 9 kandydatom pozwolono ponowić 
egzamin w roku przyszłym. i 

Car wəkutek szej choroby jest rozdrażniony 
i tak ciągle obawia się zamachu na swe życie, iż 
jadąc ze Spały do Liwadyi kazał na wszystkich 


Raut. W pałacu Namiestnikowskim udbędzie | stacyach kolejowych pozmieniać naczelników. 


się w niedzielę dnia 21 b. m, wielki rant na cześć 


Donoszą nam prywatnie, iż car nie chce weale 


stcyknięstwa Leopolda Salwatora i jego mełżonki. | jechać na Korfa f nie zamyśla utworzyć regencyi, 
PP. Nemiesthnikowstwo p agną w ten sposób dać | chosisź rodzina usiłuje go do tego natłonić, 


możność szerszym kołom towśizyskim pożegnania 
opuszczających miasto nasze arcyxsięstwa, którzy 
podczas pobytu swego wə Lwowie pozyskali Wwszę- 
dzie żywe sympatye, 

Zmlana własności. Dobra Kamionka Strumi- 
lowa z przyległościami, będące własnością Heleny 
hr. Mierowej, nabył Andrzej hr. Potocki za sumę 
dwóch milionów dwakroć sto tysięcy zł. 

Konkursa. Bada szkolna okręgowa rozpisała 


Główna wygrana losów Jó-miv w kwocie 
18,000 zł. padła na a. 1758 nr. 35, po 1000 zł, 
| wygrały lesy: 8. 977 mr. 15 i s. 5518 mr. 78. 
łówna wygrana losów serbskich w kwocie 90.000 
| franków padła na s. 1398 nr, 31, 10.000 fe, na a. 
1559 nr. 17, 8500 fr. na s. 4382 nr, 35, 
Ciekawy proces. Gaz. Gdańska pisze: Z po- 
czątkiam roku bieżącego zawiądywał ka. Wilkans 
! parafią katolicką w Grodz'szewie. W parsfii tej Żył 


z terminem do końca listopada konkurs na kilka- į gwanielicki rebotnik Grand, który w grudniu 1oku 
najcie posad raaczycielskich, jubisgłego wziął śleb w urzędzie stanu cywilnego i 

Ucisk kościoła katolickiego na Litwie. P.zed ! w kościele laterzkim z dziewczyną katolicką. 
kilku dniami donieśliśmy, że gubernator Orżewzki | W styczni. rb. przyszła Grandowa do księdza W. 
skazał ks. Alfreda Moczulskiego, proboszcza w Pa | % prośbą, aby jej dał ślub w kościele katolickim. 
refianowie na Litwie, na zamknięcie w klasztorze I Ks. Wilkans oznajmił jej, że to niedozwoicne, a 
Franciszkańskim w rodnie przez 6 miesięcy za | nadto, že biorąc ślab w kościele protestanckim, ko. 


Kiedy zaś rdąży ksiądz do szkoły, jeżeli | 
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„wrogie zachowanie się względem prawosławia“, 
polegające na tem, Że ka. Moczulski jako kapłan 
katolicki usiłował odwieść swego parafianina, wieś- 
nieka, rz-kat. wyznania, od Żenienia się z prawo- 
sławną, Owóż dowiądujemy się, że notatka po- 


wyższa była w części mylną, a mianowicie „owo ł 


wrogie zachowanie się względem p awosławia* nie 
polegało ma tem, że ks. Moczulski usiłował prza- 
szkodzić małżeństwa swego parafianina x prawo- 
sławną, bo do tego nie miał żadnej możności, lecz 
na tem, iż kapłan ów tak wychowywał swych pa- 
r. fan w wierze katolickiej, iż jeden z nich, stzjąc 
wiernie przy Kościele, nie pozwalał synowi swemu 
żenić się z wdową prawosławną. Pod zządem ro- 
Byjskim więc za to, że ktoś jest wiernym katoli- 
kiem, skazują jego proboszcza na karę. 

60.000 zł, główną wygranę lwowskiej lote- 
ryi wystawowej, jak ktążą pogłoski, miało wygrać 
Towarzystwo oszczędności kobiet czeskich w Pradze. 
= „Biskupem sufraganem arohidyecezyi lwowskiej 
w miejsce ks. Puzyny, który ma zasiąść na stolicy 
biskupów krakowskich, zostanie miacowany ks. dr. 
Józ:f Pelczar, prof. uniw. Jagiellońskiego i kanonik 
kapituły krakowskiej. 

Urzędnicy biura wystawowego urządzili oneg- 
daj eerdeczną owacyę sekretarzowi wystawy p.J. K. 
Zielińskiemu. O godzinie 12-tej w poładnie wręczyli 
mu tekę z fotografiami swojemi, ozdobioną monogra- 
mem emaliowanym, przyczem w kilku słowach prze- 
mówił najstarszy z urzędników, p. Maryan Linde, 
podnosząc zasłagi pana Zielińskiego, jako szeia biura 


pionym zdąży ksiądz do" niejednej szkoły do-Ii prosząc, aby wszystkich mile zachował w awojej i 
piero o godzinie 3-ciaj. W miesiącach zaś je-| pamięci. Pan Zieliński podziękował w bardzo ser- | zwrócił cię Grand do prokaratora, który *eż Wy- 


| eocycE głowach, a podnosząc, Że harmonia jaka 


panowała w biurach wystawy przyczyniła się do 
jej powodzenia, znznaczył, iż chwila ta jest najmil- 
szą dla nisgo nsgrodą, dar zaś, jaki mu ofiarowali, 
pozostanie diań na zawsze najcenniejszą pamiątką, 
Wycieczka konno. Porucznik krakowskiej dy- 
wizyi trainu Wiktor Raczeński i podporuezmicy Ju- 
lian Chmielewski, Jan Irmisch i Czesław Mec'szaw- 
ski urządzili konno wycieczką z Krakowa do Iiwo- 
wa. Przestrzeń 335 klm, przebyli w 36 godzinach. 
j Odpoczywali 2 razy po 5 godzin. We Lwowie sta- 
nęli w niedzielę po poładnin ; jeźdźcy i konie mają 
Się jak najlepiej. 

Krakowska Akademia sztuk pięknych. Z Wie. 
dnia donoszą, iż prof, Józaf Brandt nie przyjął ofin- 
rowanej mu posady dyrektora krakowskiej Akademii 
sztuk pięknych po śp. mistrza Matejce. Dyrektorem 

i mianowany zostanie artysta malarz Henryk 
Rodakowski, profegorami zaś artyści malarze: Kru- 

| dowski z Rzymu, Grocholski z Monachiam, Aksea- 
towicz a ewentualnie i Stachiewicz. 

Rada szkolna krajowa na posiedzeniu z dnia 

,15 bm. uchwaliła: przekształcić od 1 listopada 1894 
szkoły ludowe: 8-klasową w Grzegórzkach na 4-ro: 


| ani 


bieta popadła w klątwę koś sielną. Pod pewnymi 
warunkami mogłaby jednakże napowrót być przy- 
jętą na łono Kościoła katolickiego; w tym celu 
przyrzekł ks. W. starać się o upoważnienie i od- 
powiednie wstazówki w P.lplinie, Kobieta zgodziła 
Bią «a wszystko, a więs ks. W, do Pelplinu napi- 
sal, a po pewnym czasie ozazjmił Grandowej, że 
nadeszło upoweżnienis do przyjęcia jej napowrót 
na łono Kośsioła katolickiego po złożeniu przet 
małżonków przyrzeczenia, iż dzieci po katolicku 
wychowywać będą. Pewnego piątku przybyła Gran- 
dowa do kośiołe, aby ksiądz z niej zdjął klątwę. 
Ks. Wilkens kazał jej jednakże przyjść w na- 
stępną niedzislę W niedzielę wygłosił ks. W. kā- 
zanie o małżeństwach mięszanych, wskezując, że 
Są one Szkodliwe i w gruncie rzeszy niedozwolone. 
„Wiecie — s*tończył kaznodzieja — że i w naszej 
| parafii taki smutny wypadek zaszedł, a teraz zo- 
| baczysie, jak się dokonywa przyjęcia powracajązych 
na foro „Kossila katolickiego osób”. Następnie 
zszedł ka. Wilkans z kazalsicy, zasiadł na krześle, 
zawołał Gzandową, kazał jej uklęknąć, a odmawia- 
'jąs psalm, uderzył ją 10—12 razy lekko przez 
, plecy powrózkiem. Posrózek ten miał kilka węzłów, 
a nie był grubszy niż szpagat od cukra. Nie cho- 
dziło tu więc o kasą cielesną, lscz o dopełnienie 
ceremonii kościelnej. Kobieta wiedziała o tem dobrze, 
poddała mię ceremonii dobrowolnie, a mężowi by- 
najmniej się nie skazżyła. Mimo to, dowiedsinwszy 
sią o owych uderzeniach szunrkiem, Spro gadził 
Graud lekarza i kazał żonę ziewidować, ele lekarz 
nie znalazł najmniejszego śladu uderzeń. Następnie 


toczył ks. Wilkansowi proces, W terminie w Ba- 
rogardzie wysłachano 12 świadków, Obrońca wy- 
kazał, że nie może bjó mo%y o pobiciu, ani kara- 
niu, a cała czynność ‘była tylko przepisaną w ry- 
tuale kacsliokim ceremonią kościelną i miała 
znaczenie symboliczne, Sąd uznał ks, Wilkansa 
winaym czynnej i publicznej obrazy i skazał go 
lma 100 marek kary. Wyrok sądu starogardzkiego 
dowodzi, Że istoieją jeszcza ustawy smtikatolickie, 
xtóre kiępują Kościół w jego najważniejszych 8>ra- 
wach, a kiórych ofiarą jest znany z swej kapłań- 
skiej gorliwośsi i zacny ks. Walkans, Sprawa 
poszła də Berlina i Lipska, 

Związek chłopski. Daia 9 bm, odbyło się 
w Nowym Sączu walna zobranie stowarzyszenia 
„Związek chłopski*, Obradom prewołniczył p. Żar- 
decki. Zebranie było liczne, przybyło przeszło 300 
ozłonków Związka, a między innymi posłowie Kle- 
mensiewicz, oraz Jan i Stanislaw Potoczkowie. Po 
wysłuchanin nabożeństwa uczestnicy zgromadzenia 
zabrali się w gali „Sokola“, Obrady rozpoczęły się 
od przemówienia posła Stanisława Potoczka, który 
tłamaczył zebranym cel i zadania Związku cbłop- 
skiego, wyjaśnił znaczenie pojęcia zgody i łączności 


Hesz-Aker uszła była do stóp piramidy Ame- 


WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


SWIETY PTAK. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 
(Ciąg dalszy). a 

Ale to nie były żadne mary. Była to Elpi- 
noe w towarzystwie zbrojnego Diomedonta. 

— Precz! precz! — krzyknęła Hesz-Aker prze- 
raźliwie, — ja was nie chcę! Nie pójdę z wami, 
za nic w Świecie nie pójdę. 

Coś w Greczynce zawrzało dzikim gniewem, 
kiedy te słowa usłyszała. Zawołała: 

— Nie pytam się czy chcesz, czy nie chcesz ? 
Musisz teraz iść ze mną. 

Wymówiwszy te słowa, chwyciła Egipcyankę 
za rękę. Ale jakaś dziwna siła znalazła się u Hesz- 
Akery. Opuściwszy na ziemię dzbanek i bułkę, 
odepchnęła niewolnicę tak, że się aż zatoczyła. 

Elpinoe nie upadła jednak, odzyskała równo- 
wagę, wyprostowała się i zawołała na Diome- 
donta: 

— Chwytaj czarną gołębicę! 

Diomedont rzucił się na Egipcyankę i chwy- 
cił ją za obie ręce. Kapłan przemożony trwogą, 
uciekał w kierunku miasta, wołając bezradnie 
o pomoc. Hesz-Aker szamotała się, krzycząc, ale 


| który ją wlókł gwałtem za sobą. Padła na kola- 


na, ale musiała na kolanach postępować za Dio- 
medoniem. ; 

Krogulec uleciał był, z ramienia dziewczyny 
w chwili, w której się zaczęło szamotanie i krą- 
żył kwiląc tuż nad jej głową. Kiedy barbarzyniec 
zaczął dziewczynę wlec po ziemi, wydało się jak 
gdyby ptak zrozumiał nagle sprawy ludzkie. Chciał 
obronić tę, która się z nim tak często pieściła, 
która mu tylekrotnie pokarm podawała i spadł 
nagle na twarz Diomedonta, wpajając pazury 
w jego oczy. i 

Diomedont opuścił ręce Hesz-Akery Z prze- 
rażliwym jękiem boleści. Usiłował oderwać ptaka 
z twarzy, ale ile razy jego się tknął silną dłonią, 
uczuwał tyiko ból bardziej nieznośny. Bo szpony 
krogulca tkwiły silnie w powiekach, a ptak opę- 
dzał się od rąk skrzydłami i dzióbem. 

Elpinoe, widząc niebezpieczeństwo niespodzia- 
ne kochanka, rzuciła mu się na pomoc. Krogulec, 
silnem uderzeniem dzióba pokrwawił jej rękę. 
Elpinoe i Diomedont padli na ziemię szamocąc 
się z nieubłaganym ptakiem. Elpinoe wydobyła 
spinkę ostrą, a na kilka cali długą, przytrzymu- 
jącą jej szatę i uderzyła nią całą siłą w pierś kro- 
gulca; ptak zakwilił głośno i boleśnie, wydobył 
szpony z oczu powalonego Greka i uleciał, zosta- 


krwawioną. Kawał spinki pozostał w ciele kro- 
gulca; uleciał z nim w powietrze. 

Diomedont leżał na wznak i wydawał okropne 
głosy. Elpinoe pochyliła się nad jego twarzą, aby 
zobaczyć, co mu się stało, ale wśród nocy i w cie- 
niu piramidy niczego nie mogła dostrzedz wyra- 
Źnie. Zdawało jej się jednak — zdawało — że 
oczu nie było już w twarzy młodego bohatera, 
że miejsce ich zajęły dwie krwawe, ohydne rany. 
Dotknęła się lekką dłonią twarzy kochanka i ser- 
ce w niej zamarło. Tak jest, piękny Diomedont 
był ślepcem i kaleką; krew jego sączyła się po 
palcach Elpinoi. Porwała się za głowę, wyrywała 
sobie włosy i głośne swoje narzekanie pomięszała 
z jękami kochanka. 

— Zabij mnie! zabij! — wołał Diomedont. — 
Nie chcę być ślepcem! Nie chcę, aby mnie Egip- 
cyanie na śmierć zamęczyli! 

Greczynka popadła w dziki szał boleści, wy- 
dobyła miecz Diomedonta z pochwy i uderzyła 
kochanka dwa razy całą siłą w piersi, a potem 
wetknęła z konwulsywnym wysiłkiem ostrze we 
własne łono. 

Amento przywołany krzykiem, przestrzeżony 
przez uciekającego kapłana, nadbiegł na miejsce 
tragedyi. Ujrzał dwa trupy leżące na ziemi i sta- 
nął nad nimi zdziwiony. 


nemhy III i tam się kuliła,' wzywając opieki 
przodka. Ujrzała gromadę Amenty nadbiegającą 
i zawołała płaczliwym głosem o pomoc. Amento 
był w okamgnieniu przy niej. 

Wtem pieśń wojenna Achajów rozbrzmiała 
po nocnem powietrzu. Barbarzyńcy szli na od- 
siecz Diomedontowi, szli toczyć bój z Egbcyana- 
mi i porywać zadatek zwycięstwa, Hesz-źkerę. 

Zrozumiał to Amento, a nie wiedziłd, wiele 
nieprzyjaciół tam być mogło. Zawojłał teły: 

— Uchodź, Hesz-Aker do wnętrza grobowca! 
Tam będziemy się bronić, tam jedyna dla ciebie 
nadzieja. 

Hesz-Aker usłuchała. Wbiegła d» ciasnego 
krużganka, przez który przeszła schylo1a, dotyka- 
jąc się rękoma bocznych ścian. Przez chwilę szła 
w górę po stromych schodach. Uderzyła się gło- 
wą o sufit; pochyliła się, lazła na czworakach, 
wnet szła w dół — sunęła się w dół, aż się 
gdzieś znalazła na równej posadzce, wśród zupeł- 
nej ciemności. Czuła jednak, że była w jakiejś 
obszerniejszej izbie; była sama z 1marłymi. 

Tymczasem Amento uszykował swoich ludzi 
do obrony. 


(Ciąg dalszy nactąpi! 


a 


W stronnictwie, a radząc, aby walczyli c awe Żąda- 
nia z taktem, cierpliwością i sprawiedliwością, za- 
chęcai do oświaty i podniósł, że na tem polu otrzy» 

- mali włościanie zrównoważenie ciężarów gmin z cig- 
Żarami obszarów dworskich oo do prestacyi szkol- 
nych, Mówił także o wybieranin posłów ze stana 
włościuńekiego i o zakupnie dóbr wystawionych na 
icytącyę w celach parcelacyjnych, aby w ten sposób 
Powiękyzyć rozdrobnione dziś zbytnio grunta wło- 
Ściańskie; mówca uważa to zw obowiązek narodowy. 
Zakończył głowami: „Pracujmy z Bogiem za Ojczy- 
Znę i za prawa salę 

Z kolei przewodniczący odczytał telegram gra- 
tulscyjny od ks. Zuklińskiego z Drużse "BEGA a 
dastępnie dr. Romer, prezeg Rady powiatowej, po- 
witał zgromadzenie, zapewniając, że każdy pragnie 
podnieść stau włościański, i będzie ponczał chłop- 
akie stronnictwo, byle chciało się ono czezerzs oprzeć 
ua zaszdzie katolicyzmu i narodowości. 

Odczytany przez sekretarza Związku Jana Po- 
toczka (młodszego) protokół ostatniego posiedzenia 
przyjęto bes zmiany, Ten sam referent przedstawił 
także sprawozdanie z czynności zarządu w roku ze- 
aym. Sprawozdanie to, podobnie jak sprawozdanie 
Arh kontrolującej (refarent Jan Skwara z Targo- 
) Przyjęto i ustępującema zarządowi dano abgo- 

atoryam z wyrążeniem Znania za dobrą i oszczędną 
gospodarkę, 

Następnie przedsięwzięto wybory. Prezesem 
nadal wybrano posła Stanisława Potoczka, a do za- 
rządu wchodzą: posal Jun Potoczek, Jakób Jodłow- 
ski, Józef Chrzanowski, Tomasz Ciągło, Józef Ma- 
cisezak, Stanisław Uryga, Szczezan Kotlarz, 

Z kolei possł Stanislaw Potoczek przedstawił 
Sprawozdanie o organie Związka. Referent podniósł, 
Že nz poprzsdniem walnem zgromadzeniu przyjęto 
za Organ stronnictwa Wieniec i Pazczółke, redago" 
Wane przez ka. Stojałowskiego. Zarząd Związku 
miał w tym eslu zawrzeć z ko. Stojałowskim ugodę, 
Ao zastrzeżono ewentnalność zawarcia podo- 
me) ugody w danym wypadku z innem czasopismem. 
Po długich rokowaniach w tej sprawie zawarł za- 
rząd Związku ugodę z ks. Stojałowskim po! nesto- 
Pojącymi warnukami: Pismo Wieniec i Pszczółka ma 
być redagowane według zasad Ziaiązka, przeto nie 
mzża być antireligijnem, nie może zajmować się spo- 
tami religijnymi, nie ma zajmować się kwestyą 
p olako-raską, nio ma zajmować sio swarami osobi- 
Stymi, a wytykając ewentualne błędy władz rzą1o: 
wych i autonomicznych, winno to czynić z taktem 
1 bez żółci, a nie przekraczać granic należnego usza- 
nowania. Sprawy osobiste redaktora mogą być umie- 
Szczane tylko na ostatniej stronicy. Gdyby pismo 
Wykraczało przeciw tej ugodzie, należy redaktora 
upomnieć, a po dwukrotnem upomnieniu bezskutscz- 
hem agoda może być zerwaną. Program stronnictwa 
l zawarta ngoda winny być ogłoszone w najbliższym 
humerze pisma. 

Otóż ugodę tę z ks, Htojałowskim zarząd 
nZwiązkn* widział sią zmuszonym zerwać, a to 
z następujących pzwodów: Ka. Stojałowski już 
Przed zawurtiem ugody nazwał Wieniee i Pszczółkę 
x góry „organem stronnictwa chłopskiego", w czem 
tkwił» lakceważenie partyi. Dalej ugodę powyższą 
Podpisał ks, Stojałowski po odczytaniu jej w domu 
brata Bprawozdawsy, w Rdziostowie. Mimo to o- 
Świądczył ke. Stojłowski na zebraviu zarządu, że 
tylko pierwszą połowę ugody akceptnje, drugisj zaś 
uznać nie chie, Programu i ngody w ozasopiamie 
Swem nie chciał umieści, a w końcn w nuzerze 
102 rotn 1898, wydrukował tylko pierwszą połowę 
ugody, przeciw ozemn zarząd „Związku“ zapzotesto- 
Wał, Już wtedy — mówił referent — można było 
ugodę zgrwać, lecz byliśmy cierpliwi. Ks Stoja- 
łowski przez wydanie w tym rzekomo naszym or- 
ganie swego „*ylabusa*, spowodował protesta ze 
strony duchuwieństna, eo wywolało polemikę reli- 
gina ; stało sę to znowu wbrew ugodzie — zarząd 
zaprotestował, sla nie zrywał jeszcze z ks. Stoja- 
łowstim. Ks. Btojałowski pod firmą „Związku“ u- 
rządził dalj wiec stronnictwa w Krakowie, czem 
Narsził nas piewinnie na  riepotrzebne zarzuty. 
Przeciw listom biskupim, zabraniającym czytania 
jego pisemek, wystą sił znów w swem pismie a na- 
szym „organie“, nsder zjadliwie, wszczynając w ten 
sposób napowrót polemikę religijną; zamiast, jeśli 
miał pretensyg do księży biskupów, udać się do 
Rzymu zo skargą, oddawał tego rodzi ju spory pod 
gąd ludu i tem religią obniżał, Wobec tego zarząd 
nie ch ac odpowiadać na tendencye pisma, które 
nie od niego wyszty, powziął uchwałę, że Wieniec 
i Pszczółka nis msją być n*vżane nadal za organ 
stronnictwa, zerwał ugodę zawertą z ks, Btojałow- 
skim i utworzył własny organ pod redakcyą Stani- 
slawa Potoczka pt. Związek chłopski, 

Następnie przemawiał ks. Stojałowski, który 
przybył na zgromadzenie jako gcść i redaktor No 
wego Wieńca i Pszczółki, Twierdzł on, że gdy 
walne zgromudzeiie „Związku* w r. 1892 uznr.ł0 
jego pismo za swój o'gun, miał prawo zaraz w 
pierwszym numerze nazwać je „organem Związku”, 

choć było to przed zawatciem ugody. Dalej twier- 
dził mówia, że ugodę zawasł nia z zarządem, lecz 
bracia Potoczkowie Bzmi zredsgowali ugodę. Gdy 
mu tę ugodę daro do podpisu w Rdziostowie, 
przejrzawszy ją, cówiadczył, Że zgadza wię z osnową 
pierwszej jej części, 8 drugą odrzuca, podpisuje 
zaś ją ęod warunkiem, że ugoda ta będzie jeszcze 
przedmiotem nchwały zarządu i ponownie ma przed- 
łożoną zostanie. Odtąd atakował ka. Stojałowski 
Potoczków ; Żalił się na cały zarząd, który „jego 
pracy nie był zdolny ocenić" i powiedział, że Po- 
toezkowie, którzy z góry myśleli o utworzeniu 
własnego organu, włożyli w ową ugodę różae ha- 
czyki, aby sią go pozbyć. Inne zarzuty, charakteru 
religijnego, uważa ks, Stojałonski za drobnostkowe 
i wobec tej Satysfaxcyi, jaką rzekomo od Stolicy 
Apostolakiej otrzymał, odpowiedź na nie wydaje 
mu wię zbyieczną. Zresztą sążzi, że mnsiuł sią bro- 
nić, gdy go „z ambony księża heretykiem głosili* — 
i twierdzi, że „brouił się nawet zanadto łagodnie”. 
(Twierdzeria te mówcy wywołuią cbu zenis wśród 
obeonych duchownych). Mówca sądzi, że sprawa 
ugudowa mogła być załatwioą i Żąda, aby walne 
zgromadzenie zadecydowało o niej 

Zabierali następnie głos włościawin Jan Skwa- 
ra z Targowieęk i Jan Król z limanowskiego po- 
wiata, podnosząc, że Wieniec i Pszczółka są wło- 
ścianom zupełnie obce, ża gą pismami aztireligijnemi, 
Że zresztą już nie jstaieją, a istnieją tylko Nowy 
Wieniec i Pszczółka, że ks. Stojałowski niepotrzebnie 
1 niesłusznia rzuca się na Potoczka, który tylko 
z woli sarządu wyjąśnił sprawę, 

Następnie zabrał głos ks. Jakób Źsbecki i 
oświadczył, że przez 19 lst pranumerował pisma 
ka, Btojałowskiego, oBtutecznie jednak, nie mogą’ 
się zgodzić z nowemi tandencyami tych pism, zs- 
:zestał je prenumerować j prosił ka. Stojałow- 
skiego, Bby mu ich nadal nie przysyłał. Następ- 
atwem tego był zjadliwy przaciw jego osobie ar- 
tykuł w Wieńcu i Pszczółce i skandaliczna karta 

korespondency]na, którą od kg. Stojałowakiego o- 
trzymał, a którą przedstawi na Sądsie Bożym. 
Opowiadając Wam o tem — mówi — przestrzegam 
Was przed fałszywymi prorokami o owczej szacie a 
z duszą wilka. Odrzuócie pismo przezeń Wam ofią- 
rowane i nie dajcie się bałamneić, 

Ks. Stojałowski przemawiał po raz drugi, Chce 

. ugody z Potoczkiem i żąda uznania Nowego Wieńca 


i Pszczółki za organ „Związku“, ponieważ Potoczek 
aé mial upoważnienia twarzyó nowego orgaan, 
Występuje gwaltownie przeciw Potoogkom, garza- 
cejąc im, że stronnictwem cbłopskiem zawładnęli we 
własnym interesie, Postępowanie Potoczków nazywa 
niehonorowem i przedstawia je jako zdradę stronni- 
ctwa. Co do osobiątej sprawy podniesionej przez 
księdza Żabeckiego, oświadcza, że ks. Żabecki go 
obraził, na co on mu odpigał; osnowy odpowiedzi 
nie pamięta ; autorem owej karty korespondency|- 
nej nie był on, lacz otrzymawszy ją, odesłał ke. Ż, 
aby wiedwiał, co o nim mówią ladzie, (Słowa te 
wywołują w zgromadzeniu oburzenie i krzyki nie- 
przyjeżae przeciw ks. Stojułowskiemn), Ks. Stoja- 
łowski mówi dalej, że gdy Rzym uznał pisma jego 
rzekomo za kntolickie, niech ks. Z, nie czyni się 
wyższym od Rzymu. Mówca uderza następnie tak 
aac'ekle na ezlachtę, iż komiszrz wezwał przewo- 
dniczącego, aby mówcę przywołał do porządku. Po- 
mimo to, ks. Stojelowski dalej się miotal do tego 
stopnia, że przewodniczący na ponowne wezwanie 
komisarza, mimo protestów p. Stapińekiego, odebrał 
ke. Stojałowskiemu głos, Lud oburzony na księdza 
Stojałowakiago, wołał: Za drzwi z nim! — Wre- 
gzcie, gdy przywrócono spokój, przemawiał jeszcze 
ks, dr. Góralik, proboszcz z Nowego Sącza i wło- 
ścianin Myjak z Zugórzyna, obaj przeciw ks. Sto- 
jałowskiemu i jego pismom, na co ks. Stojałowski 
usiłował jeszeze odpowiadać, poczem — na podsta- 
wie jednomyślnej uchwały — postanowiono czagopi- 
smo Związek chłopski uważać za organ stronnictwa 
n odrzucić Wieniec i Pazczółkę 

Z koloi zdawał członek zarządu Uryga 
wą z wniosku co do wyboru posłów, Mówił o po- 
trzebie rozbndzania ruchu wyborozego po powia- 
tach i o orgunizacyi wyborczej, a w końcu atawia 
w tym duchu wniousk, który z pewnemi zmianami 
nchwalono po przeprowadzonej dyskusyi. Tymoza- 
sem wielu członków Zgromadzenia, Gpiesząc się do 
pociągu, opuściło salę, — a pod przewodnictwem 
posła Stanisława Potoczka zakońazcno Zgromadzenie 
w obecności około 60 członków, Wnioski te ty- 
czyły się kwestyi legalizacyi dokumentów (o uzy- 
skanie pewnych formalnych ułatwień co do legali- 
zacyi w sądach, i o zniesieniu przymusu legaliza- 
cyjnego dla aktów prawnych do 100 złr. — (refe- 
rent Tomssz Ciągło), oraz kwestył reformy wybor- 
czej (referent Chrzanowski z Siedlso.) Co do tej 
oststniej Zgromadzenie oświadczyło się przeciw 
powszechnemu głosowaniu dla gmin 
wiejskich, a za zaprowadzeniem wy- 
borów bezpośrednich., W końcu polesono 
zarządowi starać się o wyplenienie z kół włościań- 
skich pism  Wieńca i Pszczółki, oraz wszystkich 
pism  socyalistycznych. Zebranie zakończył o go- 
dzinia 5 popołudniu Stanisław Potoczek przemowę, 
w której życzył Związkowi pomyślnego rozwoju. 

Ks. Stojałoweki, opuszczony przez swych da- 
wnych zwolenników, na’ 2 godziny przed końcem 
posiedzenia opuścił salę, Związek chłopski zerwał 
z ks. B. zupełnie, a pozbywszy się Wieńca i 
Pmczółki, pozostał przy własnym organie. Lud na 
Zgromadzeniu obesny z oburzeniem występował 
przeciw ks. Stojałowskiemu i gdyby nie interwen- 
cya władzy w gali, a cpuszczenie miasta przez 
ks. 5., mogło było przyjść do poważnych zajść 
przeciw osobie ks. Stojałowskiego. 

Z praktyki lekarza. Z Kossowa nam piszą: 
Los zagaał mnie w kąt może najpiękniejszy w ca- 
łym kraju, kęły kwitną róże i dojrzewają owoce. 
Powietrze zdrowe, czyste, aromatem z drzew Szpil- 
kowych i lip przesiąknięte, uzdrawia wszelką cho- 
robę, nawet melancholię, która niknie wobec widoków 
pięknych na góry i pegórki lasem poszyte, i na doły 
zasypane siołami! 

Mówię tu o Kosowie i okolicy, które przez 
nag lekarzy uznana zostały w ob:cnym czasie jako 
najniebezzieczniejszu siedliska cholery. Dziwne to! 
I dziwiąc się, zaczynam wierzyć w jakiś dopust 
Boży, w karę za wicy nieodpuszczone. 

Pomór przybrał tu wielkie rozmiary; padają 
ludzie, gdyby wśród gradu kul, Straszni są w ko- 
nania. Szybki rozkład ciała czyni trupy jeszcze stra- 
szniejszymi. Nieporządki przytem w miasteczku i na 
przedmieściach kolosalna, nój, śmiecie, latami ca- 
lemi gromadzone koło chat i sadyb. Ludność, tak 
Żydowska, jak i chrześcijańska prawie dzika, peałaa 
przesądów, widzi w lekarzu i w Żandarmie wroga, 
który sprowadził chorobę, zaś dla zysku pomaga 
rozprzestrzenianiu się jej i truje chorych. 

Dwa tygodnie temu rozporządził lekarz powia- 
towy dasinfekcyę gstudzień wapnem miegaszonem. 
S odak dcb y i skuteczny. O mało jednak do bunta 
nie pizyszło. A gdy mimo tego Żandarmerya wapno 
do stadzień wsypała, to od tej chwili lekarze nia 
są pawni Życia. 

Iang razą rewizya w domach żydowskich wy- 
kazała: dwa trupy w piwnicy i dwu konających, 
schowanych w Skrzyni, Fakta te ptświadczają do- 
bitnie, że ma się do czynienia z bezgranicznie dzi- 
kiem nuagosobieniem , na które rady innej nie ma, 
chyba ta węgierska, niedawno w Przeglądzie pod- 
niesionn. 

U,rzedzenie przeciw lekarzom rozkrzewiło się 
także w gronie inteligenoyi miejscowej i w komite- 
Ge ratunkowym. Zamiast pemocy, doznajemy wstrętu 
ciągłego i zawiści niewytłumatzonej, nawet tek idą- 
cej daleko, że jeśli wierzyć pogłoskom, nie wzdryga 
się kiwać głową ten lub ów potakująco, gdy zasły- 
Bzy o zatruwaniu chorych przez lekarzy. 

Przy takich zapatrywaniach i etosnakach, przy» 
chodzę do przekonania, iż dopustem Bożym jest nie- 
tylko cholera, ale również los, który lekarza rzuca 
w stronę, gdzie słcńce zapadło w pomroku. 

Germanlzacya. Z Sokalskicgo nam piszą: 
W tych dniach przeniesiono w Bałzie urząd poczto- 
wy do innego lokalu i dawny napis polski „C. k. 
urząd porztowy* zastąpiono napisem „K, k. Post 
und Telegrsphonamt*, Wprawdzie u spodu tablicy 
przy nżycin szkieł powiększsjących spostrzeda mo- 
żna coś niby po polsku pisznego, ale w obec ol- 
brzymich liter niemieckich aberscya wzroku uniemo- 
żliwia odcyf,owanie. Taka sama tablica uświetnia 
urząd pocztowy w Sokalu. Należałoby zapytać, dla 
kogo właściwie są te napisy? Rozumując logicznie, 
napis niemiecki jest dla Niemców, a gdzie są wy- 
łącznie Niemcy, tam i kraj jest niemieckim. Ani w 
Bałzie, ant w Sokala nie ma Niemców na lekarstwo 
i kraj nie jest niemisckiem; przeto dlaczego napisy 
gą niemieckie ? 

_ Ze Stryja nam donoszą : Drugie z rzęda przed- 
stawienie w obecnym sezonie urządziło tntejsze kół- 
ko amatorskie na dochód budowy gma hu „Sokola“. 
Przedstawienie rozpoczęto wesołą komadyjką Do- 
mika p. t. „Dzieci muzy,* w której młodzież aka- 
demicka przad wyjazdem na dalsze stndya znako- 
micie się popisywała. Następnie odegrano Blizińskie- 
go „Ciotkę na wydanin*. Gra naszych amatorów, 
biorących udział w tej sztuce, była zupełnie popra- 
wog. Zaś punktem kulminacyjnym wieczoru było 
przedstawienie „Dramatu jednej nocy“. Znana w kra- 
ju b. artystka ruskiej sceny pani Biberowiczowa po” 
dobała się bardzo dzięki grze wystudyowanej, to też 
całkiem słnsznie obrzucono ją bukietami. Doskonale 
dostrajali Się do całości bardzo dobry Wsńka, Fie- 
dor i Żabr. Sala była szczelsie zapełniona inteli- 
gentną publicznością. 

Drogi galicyjskie. Otrzymujemy następujące 
pismo: Ośmielam się prosić o łaskawe zwrócenie 


spra- 
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nwągi na zły stan dróg W powiecie żólkiewakim, 
gdyż ioże przynajmniej w ton sposób dowisdzą się 
o tem ci, którzy powinni dbać o to. Niektóre oko- 
lice tego powiatu są pod tym względem tak za- 
niedbane, jsk może żadne w osławionej i tak, pod 
względem jakości dróg, Galicyi. Drogi w tych 
stronach na tę nazwę mis zasługują wcale, gdyż 
są to po większej części Ścieżki leśne, wydeptane 
pomiędzy drzewami, a jazda po nich nawet w dzień 
jest nietylko- niebezpieczną, ale można powiedzieć, 
zabójszą. Mosty nadgniłe lub spróchniałe dopełniają 
tego smutnego obraza. Ozęste są też oczywiście 
wskntek tego nieszczęśliwe wypadki. 

I tak niedawno jeden z obywateli wracając 
wieczorem do domu z Żółkwi załamał się na je- 
dnym z takich mostków, przyczem konie ciężko 
pokaleczyły się, a on Sam tylko cudem ocalał. Pod- 
czag rozprawy sądowej, która była następstwem 
tego wypadku, wyszło na jaw, śe mostku tego 
nikt nie naprawie, gdyż Żadna gmina do niego 
przyznać się nie chce. W innej wsi małe dziecko 
gajowego załamało się na głównym moście, prowa- 
dzącym przez rzekę Żełdes i spadło z piątrowej 
wysokości do wody. Dzięki przytomności kilkn o- 
becnych dziecko ocalało, a po zbadania mostu po- 
kazało się, że belek, na którym ono przypadkowo 
stanęło był zupełnie przegnily, wskutek czego ra- 
wet ciężaru dziecka unieść nie mógł. 

Wypadki te powinny zwrócić uwagę od- 
nośnych władz i pobudzió je do jekiegoś działania. 
Niechaj rada powiatowa nietylko tam neprawi 
drogi, gdzie mieszkają jej członkowie, ale niech 
-pomyśli i nad innymi, którym niestety nie przy- 
paił w udziale zaszczyt zasiadania w radzie. 

Wizyta biskupla. Z Naddniestrzańskiej Topol- 
nicy 15 pażdziernika donoszą: Dziś odbyła się tu 
wizytacya kanoniczna g. k. parochii przez ka. bi- 
sknpa Pełesza. Cała ludność parafii zebrała się na 
przywitanie swego władyki, a także liczny zastęp 
duchowieństwa ze wsi okolicznych i obywateli, 

Wiadomość 0 zapowiedzianej wizytucyi na- 
szego Staromiejskiego dekanatu, przyjęliśmy z tem 
większą radością, że ostatnia wizytacya, jak kroniki 
świadczą, odbyła się przed 80-cin laty! 

W całym dekanacie z zapałem i uczuciem 
wdzięczności witano Arcypasterza i jak najświe- 
tniejsze wszędzia sgotowano mu przyjęcie. 

naszej miejscowości jaż od granicy towa- 
rzyszyła banderya mołojców biskupowi do rezy- 
deneyi czcigodnego naszego parocha ks, Teodora 
Lewickiego. 

W rzewnych słowach powitał Go proboszcz 
u progu świątyni, składając symbolicznie, przez 
wręczenie klucza od cerkwi, w ręce biskupa wla- 
dzę, którą ks, Lawiczi przez 32 lat jako paroch tu 
dzierży, Na piękne jego przemówienie serdecznie 
mu bisknp odpowiedział. f : 

Przed bramą tryumfalną licznie zebrani hono- 
racyorowie z paniami oczekiwali przybycia biskupa, 
gdy Arcypasterz wysiadł z powozu, powitał Go naj- 
piarw tatejezy kolator i dziedzic p. Błażej Radni- 
cki, tudzież prefekt gminy szlacheckiej p. Józef 
Skałkowski. e A 

| W sam dzień uroczystości odbyło się prsy li- 
cznej asyście duchowieństwa nabożeństwo  golenne 
w cerkwi przepełnionej. Sam biskup miał kazanie. 
Przy uczcie w gościnnym domu ks, Lewickiego 
wychyliliśmy wzniesiony przez gospodarza i przez 
naszej Staromiejskiej rady powiatowej 
p. Kazimierza Bielańskiego piękny toast i „Mno- 
baja lita!“ na cześć i pomyślaość Najdostojniej- 
szego Arcypasterza, za który W ciepłych słowach 
dziękująs ks. bi. knp wzniósł toast na pomyślność 
wspólnego działania duchowieństwa i obywateli. 

Lekarz a zbrodnjarz. Donosiliśmy w èwoim 
czasie, że w Niemczech zdarzył się niedawno ory- 
ginalny wypadek, iż przed sądem karnym atawał le- 
karz, wybitny operator, który dokonał operatyi na 
pewnym chorym wbrew jego woli i woli jego ojca. 
Owoż za to pociągnięto go do odpowiedzialności są- 
dowej. Lekarz udowodnił, że operacya była ko- 
nieczną, Że bez niej chory byłby umarł, że wreszcie 
udała się znakomicie a pacysśnt jest obecnie zu- 
pełnie zdrów. Sąd wysłachał tej argnmentacyi i orzekł, 
że operacya wbrew woli interesgowanych jest zwy- 
kłem obrażeniem ciała i ża lekarza za nią karać 
się powinno tak jak zbrodniarza, który kogoś ska- 
leczył |, 

Z izby sądowej. Pod przymusem ($ 242) 
staje jako Świadek Dr. Leon Pawęcki adwokat 
krajowy, szwagier Lewickiego. Zaraz z początku 
zaznacza, iż nie chęó usuniącia się od zeznań lecz 
ciężkie nieszczęścia domowe nie dozwoliły mu sta- 
nąć przed sądem. Proszony, by zeznawał po polska, 
oświadcza stanowczo, iż tego nie uczyni. Świadek 
nie wie czy śp. profesor Ogonowski pracował nad 
słownikiem. Z Audykowskim mówił po wyjściu pro- 
spektu, dziwiąc się wówczas, iż w podaniu pomo- 
cniczych materyałów pomiędzy innymi autorami nie 
znalazł nazwiska śp. Ogonowskiego, Dziwiło go to 
wówczas z tego powodu, ponieważ wiedział, iż śp. 
Ogonowski zajmował się żywa terminologią. Będąc 
pewnego razu u Lawickiego, Zastał go Świadek za- 
jętego w kancelaryi, w obeo czego, chcąc z nim po- 
mówić, czekał nań w Salonie. Tam na biórku 
było mnóstwo papierów, manuskryptów a między 
tymi zobaczył świadek arkusz pisany przez śp. 0- 
gonowskiego. Papier ten zrobił na nim wrażenie 
manuskryptu słownika; oczy słowa niemieckie tam 
były, nie wie, gdyż nie przyglądał się. Ponieważ 
wiedział, iż Lewieki dostał skrypta pozostałe po O- 
gonowskim, nie dopytywał się, gdyż, nie obchodziło 
go to bynajmniej w jakiej formie słownik wyjdzie 
i w jakim charakterze Lewicki na wydanin będzie 
figurował, Andykowski będąc u świadka mówił, iż 
Ogonowski słownik zostawił a Lewicki wziął i py- 
tał go czy również i na niego powołać się może, 
Wówczas powiedział mu świadęk, by robił co chce, 
lecz jego do sprawy nie mięszał, bo on nie wie czy 
ten arkusz był ze slownika i nie mógłby z całą 
świadomością zsznać a w końcu, był przeciwny 
wywoływaniu sporów i awantur w rodzinie. Z Hi- 
larym Ogonowskim mówił także o słowniku, miano- 
wicie, że widział pismo śp. Ogonowskiego u Le- 
wickiego, lecz radził, aby sprawę tę w jakikolwiek 
sposób załagodzono i nie dopuszczono do publicznych 
skandali w łonie rodziny. Były chwile, że sam wie- 
rzył w podejrzenie swoje co do słownika, Lewicki 
jednak tłómaczył mu, iż to byó nie może, że się 
myli, że mógł widzieć pismo manuskryptu Ogonow- 
skiego z prawa cywilnego, który był u niego. Że 
Lewicki pracował nad słownikiem, o tem świadek 
wie, bo nieraz Śmiał się z parad lub sprzeczek jego 
z teściem ks, Emilianem, prowadzonych nad tem 
lub owem słowem. Na różne pytania pp. obrońców 
podaje, iż nie wie, eo mógł komu nieraz „in der 
Hitse des Gefachtes* powiedzieć. 

Następnje konfrontacya z p. Hilarym Ogo- 
nowskim. Obydwaj pozostają w Sprzeczności, miano- 
wicie Hilary Ogonowski obstaje przy tem, iż Pa- 
węcki mówił mu wyraźnie, Że miał w rękn ma- 
nnskrypt Ogonowskiego, że był słownik i widzigł 
literę F. Dr. Pawęcki przeczy temu, a Hilary Ogo- 
nowski powołuje się wówczas na swoją przysięgę. 
Również nie pamięta dr. Pawęcki, czy czytając 
sprostowanie dr. Lewickiego powiedział do Audy- 
kowskiego „kogo Pan Bóg choe ukarać temu ro- 
zum odbiera*. Audykowski przypomina świadkowi, 
iż gdy raz mówili o tej kradzieży słownika, miał 
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go Świadek prosić o danie słowa hozcru, iż o treści j stąwodawozej bszwyznaniowości i obwiadozfł, 
rozmowy nia dowiedzą się Emilinnowie Ogonawscy, |żs rząd obstāje przy tych postanowieniech uie 


nbo boi się tej strasznej baby“. 


z zasadniowych, ale g praktycznych powodów. 


W ogóle jest dr. Pawęcki zdania, iż taka | Następnie podniósł p. Wekerle, że w oałym 


sprawa powinna być załatwiona w rodzinie. 


Aby | gabinecie 


panaje zupełna solidarność we 


wytłómaczyć czytelnikom tę ustawiczną mowę o ro- | wszystkich kwestyach, wchodzących tn w grę 
dzinie, zaznaczamy na tem miejscu, iż oskarżony |i to zarówno oo do rasad, na których ta re- 
Andykowski jest bratem p. Aleksandry Ogonow- | forma sią opiera, jak i oc do sposobu jej 
gkiej, żony Śp. profesora, p. dr. Lewicki zaś zię: | przeprowadzenia. Wreszcie wyraził p. Weker- 
ciem ks. prof, Emiliana Ogonowskiego brata šp). jle to przekonanis, iż izba magnatów, uwzglę- 


Aleksandra. 


daiając wswnętrzną sytuacyę polityczną przy 


Na popoładniowem posiedzeniu żąda dr. Grek | powtórnem głosowaniu przyjmie te reformy i 
zawezwania profesora uniwersytetu Augusta Ba-| prosił, ażeby sejm bez żadnych zwiun ode- 
lasitaa jako świadka na okoliczność, iż Śp. Ogo-|słał ja do isby wyższej. 


nowski często z nim o Swoim słowniku mówił i 


Dalszy ciąg debaty nad tą sprawą odbę- 


dodawał, że trzeba przed śmiercią go ukończyć. | dzie się dziś. 


Teybunał przychyla się do Żądania dr. Greka i 


uchwala zawezwać prof Balasitsa. 


P. Pazmandy wniósł interpelacyę w spra- 
wie konfliktu między Austryo- Węgrami a 


Ostatni świadek Włodzimierz Lewiski, kuzya | Francyą co do cəl od wina i zalecał rządowi, 


dra Lewickiego, zeznaje, iż pomagał mu nieraz w |ażeby przyznał Franoyi pewne ulgi przy 


pracy nad słownikiem, wypisując z r.zmaitych pod- | imporcie win francuskich, a w zamian za 
ręczników wyrazy. Następuje rzecz najmniej spo-|to żądał alg dla eksportu mięsa węgierskiego. 


dziewana, a mianowicie po dłaższem przemówieniu 


odstępuje dr. Krosiński imieniem swego klienta dra | przybył tu woxoraj 


serbski 
dworcu 


Król 
wieczorem. Na 


Poczdam 18 października 


Lewickiego od oskarżenie, poczem trybynał wydaje | powitał go cesarz Wilhelm w towarzystwie 
wyrok nwalniający pp. Audykowskiego i Gulaja od | książąt. Podczas obiadu galowego wzniósł oe- 


oskarżenia, a skazujący dra Lewickiego na zaplace- | sarz toast na cześć gościa, a król 


nie kosztów postępowania karnego. 


Ale- 
ksauder odpowiedział toastem, w którym wy- 


Tak tedy zakończono sprawę, która bądź co |raził życzenie, ażeby przyjacielskie stosunki 
bądź nigdy nie powinna była być roztrząsaną pn- | między Niemcami a Serbią coraz bardziej się 


blicznie. Odstąpienie dra L. wywołało senaacyę. 
f Jak się dowiadujemy, sprawa ta roztrząsaną 
jest w izbie adwokackiej od roku. 


wzmaąačniaąaly. 
'Peszt 18 pażłziernika. Komisya finanso- 
wa sejma węgierskiego rozpoczęła wczoraj 


Przez cały ozas trwania rozprawy sala prze- | obrady nad budżetem. W toku debaty poru- 


pełnioną była publicznością ruską, 


Stan powietrza. T. o 8 rano + 3° R. w poł. skiego dworu węgierskiego, 


-+ 6° R. Bar. 768. Fodnosi się. Pochmurno. 


Z humorystyki $migusa. 

Przy raporcie. 
Rekrut: Melduję pokornie, com zgubił begnet. 
Kapitan: Zgabił?., Feldwehel, zamknąć go do 


szono kwastyę utworzenia osobnego królew- 
P. Wekerle o- 
świadczył, że osoby naleśące do wewnętrznej 
służby dworskiej wykluczone są od wszel- 
kich fznkcyi prawnopańatwowych i że te 
fankcye spsłniają ma Węgrzech wyłącznie 
węgieracy dygnitarze. Urzędzanie wewnętrzuej 
ałażby dworskiej należy jeduak do zakresu 


aresztu, niech siedzi tik długo, aż baget zsajdzie! | działania Najjaśnisjszego Pana, a podziała jej 


Aforyzmy. 

Dom bez kobiet podobny jest do roku bez 
wiosny i do wiosny bez róż.. 

Kobiety często pisują powieści, których game 
6zytać nie mogą, bo są dla kobiet za drastyczne. 


Literatura i Sztuka. 


* Arcydzieła Szekspira, w przekładach Paszkoń- 
skiego, Kcźmisna i Kasprowicza, Lwów, nakład 
księgarni polskiej. Wydawnietwa tego wyszły ze- 
szyty ud 7 do 10 włącznie, otejmujące dalszy ciąg 
„Ottela*, całego „Króla Lira“ i początek „Makbe 
ta“, obie te rzeczy © przekładzie Pas zkowzkiego. 
Utwory nie objęte tłamaczeniami jego i St. Koż 
miana, nkażą się ta po raz pierwszy w przekładzie 
zaszczytnie w naszej literaturze zapisanego poety 
Jana Kagprowicza, który dał się też poznać jako 
tłumacz postów angielskiob. 

Radakcyę wydawnictwa objął znany literat i 
krytyk dr. Henryk, Biegeleisen, który dodał mono- 
grafię literacką, a nadto oceżę i objaśnienia wszyst- 
kich jego utworów od najreńszej doby aż do o- 
atatnich lat, Zakończy zaś całe wydawnictwo sti- 
dyum dr. H, Biegeleisena pt. „Szekspir w Polsce“, 
wymienisjące i oceniające szczegółowo wszystkie 
przekłady, krytyki i przedstawienia sceniczne 
Szekspira w naszej literaturze dramatycznej. 

* Raptularz na rok 1895, układu dr. Lesława 
Borońskiego, rocznik siódmy. W Krakowie, Dakła- 
dem i czcionkami D:ukarni związkowej. Nie po- 
trzeba wcale zachwalać tego wybornego wy- 
dawnictwa, które przez Bześć lut umiuło gobie 
zyskać należycs uznanie. Doskonałe informacyi i 
objaśnienia, wyborny rozkład notatek przeróżnych 
na każdy dzień roku, zestawień tygedniowych, mie- 
sięcznych i całorocznych, sprawiają, że raptularz 
pewiniin się znajdować w każdym domu, w któ- 
rym dbają o porządne i eygtematyczne powadze- 
nie 8, raw. 


- Część ekonomiczna. 


Wiedeń 16 października. 

(Z) Sfery giełdowe zajęte były dziś nie- 
mal wyłącznie praliminarzem budżetu. Wpraw- 
dzie w pierwszych kilku godsinash obrotu giel- 
dowego eyfry jego nie były jeszcze znans, 
wszelako opowiadano, jako o rzeczy pewnej, że 
bądź co bądź preliminerz zamyka się znaczuą 
nadwyżką. Skutkiem tego tandancya giełdy 
była od pierwszej chwili silną. W południe 
znane były jaż szczegóły budżetu i wprawiły 
giełdą w prawdziwie różowe usposobienie, a 
zwłaszcza wiadomość o kolosalnej nadwyżce 
z zamknięcia rachunków za r. 1893. Skutkiem 
tego wzmocnił się nadzwyczaj targ rent, a 
także na targu walorów spekulacyjnych nastała 
silna tendencya i kurs ich poszedł w górę. 
Zwyżka dzisiejsza byłaby przybzuła znaczniej- 
sza rozmiary, wszelako nie pozwalała na to 
słaba dyspozy cya targó q zagranicznych. W Lon- 
dynie zwłaszcza wielkie zaniepokojenie wy- 
wołała pogłoska, że emir Afganistana umazł. 
Pogłcska ta, jazkolwiek nie wiadomo skąd wy- 
szła i znikąd potwierdzania dotąd mie znala- 
zła, oddziałała niekorzystnie takż» na giełdę 
berlińską. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 371.26, węgistakie 40775, 
Anglobanki 16850, Uniony 28026, Baukvsrsiny 
14660, Lónderbanki 267265, Ludwiki 21650, 
Czerniowiscki. 286-50, Elbsthale 274—, Renta 
papierowa 99'15, srebraw 99'10, aastryacka 
złota 12365 4, austr. renta wal. koz. 9805, 
węgiersza złota 122'10, 4”/, węgioraka renta wal. 
kor. 96-70, dukat 5'89—, 20-fraarówsa 988Y,, 
marki 12'18—, rable 1:38'/,. 

Wiedeń 16 października. Spirytus 17:—17:30, 
Rzepak na styczeń-laty 11:60—11'70. 

Wrocław 16 października. Rzepak nowy 
zbiór 18'10 marek. 


Ielegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 18 pażdziornika. Wczoraj po po- 
ładniu ne zaproszenie prezesa gabinetu ks. 
Windisohgraetza, zeszli się wazyscy ministro- 
wie tudzież prezesi klubów, wchodzących w 
skład koalicyi na konferencyę nad reformą 
wyborczą i naradzali się nad tą sjjrawą przez 
kilka godzin. Dalszy ciąg narad nad tą sprawą 
odbędzie się tymi dniami. 4 
Poszt 18 października. W sejmi3 węgier- 
skim toszyła się wozoraj debata nad temi 
przedłokeniami kościelno-politycznemi, które 
izba magaatów odrzuciła. Niektórzy posłowie 
przemawiali za tem, ażeby przedłożenia ts po- 
nownie nohwalić bez zmiany i odesłać ja 
napowrót do isby magnatów, inni zaś żądali 
wypuszczenia skreślonych przez izbę magnażów 
ustępów o bezwyznaniowości. 
: P. Weckerle zbijał podniesione w toku 
debaty obawy z powodu nznanią w drodze u- 


ua osobną mustryaozą i osobną węgierską, 
nis uwsża p, Wekerle ani za odpowiednie, ani 
zm możliwe do przeprowadzenia. 

Wiedeń 18 października. Disiejsza Wiener 
Zeitung ogłasza ustawę z 2 października zmie” 
niającą postanowienia o opodatkowaniu piwa. 

Poseł anstryaczi w Waszyngtonie Sohmitt- 
Tavera mianowany został postem w Brazylii, 
a do Waszyngtonu przychodzi jako poseł p. 
Hengelmiller będący dotychczes w stanie roz- 
porządzalności. 


Nadesłane. 


Bubryba ta nie posnodzi cå Redakcyi, nie bierze też 
ana ma kisbie z2 mą dadnej odpowiedzialności, 


Okulista sperator 


Ər- Feodor Balłaban 


b. asystent prof. Borysikiawicza. Wałowa 7. 


~amino Lee e mee m M AC -n RE WANNA 


- Zakład hydropatyczny i pensyonat 
Dra A. Majewskiego 


LWÓW 
otwarty jest przsz całą zimę. 
Wszech nank lekarskich 


Dr. B. SIADEYSKI 


b. elerr-asystent ilin. lekar. uniwers, Jagielońskiego 
lekarz chorób wewnętrznych 
mieszka obecnie ul. Akademicka 1. 10, ordymuje od g. 8—5 
Telefon w cukierni Wga F. Grossa w parterze. 
Spscyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Rapp 


powrócił i ordynuje ul. Wałowa liczba 11. 


M. JONASZ 
dom bankowy i kantor wymiany 
wa Lwowie, ulica Jagiolleśska l. 3. 
SAF kupuje i sprzedaje wszelkie papier 


wartościowe 1 monety po najdokładniej: 
szym kursie dziennym. 


POOMIESY 
ma Wiedeńskie losy komunalne 


po 8 złr. 75 ct. wraz za stemplem 


Ciągnienie 2 listopada r. b, 
Główna wygrana koron 400.000. 
Przy zamówieniach z prowiaącyi uprasza sie O do- 
łączenie na portoryum. > 
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 560.000 złr. 


OO W O EZ 


| Bok założenia 1858, | 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN | 


Jam bankowy i tarioz wymiany we Lwowie, plisa 
Naroła Ludwika l i 
kupuje i aprzedaje wazalzis pasiscy wartościowa, 
PROMESYX do ciągnienia 2 listopada 1394 na 
Wiedeńskie losy komunalne po 3'76 wraz ze stom- 
plem. Główna wygrana 400.090 koron. 
Wydawnicia gazety Losowań „NADZIEJA“. Pre- 
szmeraća rosaa UO. Na prowimsyi zł. L'3U. 


Zlecenia z prowiscył załatwia «ig jak najtaniej 
sdwzotuy poszty. 


WL 6 2. O (ZEWN 
Hywów dma 18 października (Z lzhy kaadiowaj). 
U AJ 5 Kolei gal. Karola Lusit 


Alsoye ss stake: 
200 sł. te, E 21560 do 416'50. so Lnuw.-Oxarn. Jasc 
do 288 50. hipoteomoge pa 


às 87:20, éu,°|, lat w 52 bas Ą 
Gb 


—— gg 


ze 100 si: Galio, faxdaama propinacyji 
áh 96.70 do 97,49. Bakos pinacyjner: 
AA dode” sk sdakow. fuaduaxy prop zeg? | 


192— do 102770, Pożyczki krajowej 6, 20560 de 
Ehi 100— dolig 4", rzeka JEDI 4680 ds 0663 | 
« roku 1096 9580 du 9600. 

Monety. Dakat owaraki 5'85 da 595 alypdkw 
dw: WBL dą 094, Półłmperyał 1016 do —.—. Rea 
rosyjski arebray oxy papierowy 1.33 —do 134 — LIG wës 
rak niezzieckicz 80'70 do $1'15, 


Wiedeń icis 18 pażisieraika, (godz. 11 w połuda 
Kredyty 369'65, kred, wągiarakie —'—, Angiot, 
16880, Uniony —. =, Bankvereiny —.—, Liiu- 
derbanki 266.30, Akcye tytoniowe 229.—, stuaur 
bahny 866'76, Lombardy (z kap.) 104 85 Blbatkaio — 
Renta papierowa —.—, Benta wąg. 4*/, kor, — -< 
61:—. Losy tur, 


” 


4. 


6) ) 
VERA | 
przez Florency Marryatt, 


à | parla bliska 
, (Ciąg dalszy). kie nieszczęście. 

— Ha, niech i tak będzie, kiedyś taka upar- | moją historyę. 
ta — kapitulował pułkownik. — Ale masz tu 
oto adres mego brata w Lincolns Inn. Jeżeli | ondzoziemką ? 
do wieczora nie znajdziesz służby, to udaj sią 
do niego, a on wynajdzie ci stosowne umie- 
szozenie. Pójdę zaraz aprzedzić go. Byłbym 
szczerze rad, gdybym mógł więcej uczynić dla | 
ciebie, moje biedne dziecko, ale wiesz, jak 
jestem skrępowany. 
> Ts mówiąc, westchnął, uśoisnął ją za ręką 
i uddalił się szybko, a powóz iuszył w stro- 
nę kantoru. a 

ROZDZIAŁ VIL. > I 
Onieśmielona, z bijącem sercem, Vera we- 
szła do posężnie wyglądającej szarej kamienicy, 
w pobliżu której znajdował się ksutor. Potrą- 
cana przez tłum wyczeknjących służ o znchwa- | 
łych i znudzcnych twarzach, stanęła na nbo- 
i 


jaką trwoga po tak dziwnem i niezwykłem 
otoczeniu. Gdy przyszła na nią długo wycze- 
kiwana kolej, p zywołano ją do okienka, z któ- 
rego wyglądała głowa urzędnika. Tan zapisał 
jej imię i nazwisko, Ściągnęł z- niej opłatę 
wpisowego i z kartką wysłał ją do kancelsryi, 
gdzie przy długim ra środku stojącym stole 
kilku poważnie wyglądsjących mężczyzn i kilta 
kobiet zajętych było pisaniem i przeglądaniem 
dużych ozarzo oprawnych ksiąg. Cały szereg 
kacharek, pokojówek i pomywaczek snuł się 
przed tym arsopagiem, odpowiadając na zada- 
wane im pytania. ~ i 
Vers, ZNUŻOŁa bsrdzo, usiadła cicho na 

nej z drewnianych ławek w kąnie, a bladzść 


am | ań o 

Brożme syiokywiiu x WYGSTŁ 
drukiem i', «1. od wyradw, dE: 5 
ftym zań drukiem Bek, t. 10 ulich 

Znakomite tutki nieklejoze Niemō- "c3 vidue, e 
jowskiego, zbadane przez miejskie labo:a |%ueciuues od 60 ct. i 
toryum, są do nabycia we wszystkich tra-| "taz z pościelą. Własna restauracya * 
fikach. 653 |mieiscu. Usługa jak uujstaranniajsza. 


otwa, ani pansayi. 


806. 


_ Fosznkuję dzierżawy apteki. 


w Muszynie. 2954 6-6 |pół krwi i pełnej kiwi Oldenbuzyskiej 
3 sześcioletnie silue klacze) iodem sztuk jałówek roczniaczeki również 
18 wary: do sprzedania ewentualsie dojdws ogi ry 4letnie gniade pełnej krwi 
przeaimowania Wiadomość w bit za dzien joryen!alnej. Bliźsza wiadomość Zarząd 
tików Wgo Plohna. 2984 435 |dóbr Izydorówka. 2954 2—6 


T i Jnż czas sadzić. Anemona hepa- 
Mały Kiosk wystawowy tica triloba 25 et, tuz. Campannla bę 
po wystawie do sprzedanią Bliżska wiado-|dium 30 ct. tax. Fiołki Car olbrzymie 
mość x grzeczności w bixrze Plohna. |bietzne kw tnące terau 60 ct. tuzin. Kon- 
Le sprzedania majatek ziemskijwalis majolis ogromne 60 ct. kop Po- 
na Bukowinie, przeszło B.00) morgów|ziomki miswięczne 18 ct. tusin. Truskawki 
obszaru, w tem połowa lasu s'arodrzewia |25 ct. tuzin. Irysy angielskie najnowsze 
stacya kotejowa w miejscu. Bliższych wią.|s Harlem 60 ci. tazin Bratki Trin ardeau 
domości udziela p. adwokat Dr. W. Kn-|wjpyszniejsze 100 sztuk 2 zł. Fiołki la- 
uikowski, Lwów plac Bernardyński 10. kowe pełne do wazonów, sztuka 10 ct; 
2916 4—10 AI teraz rope Lg chè tuzin’ 
sa arzą:| ogroda Zapszyn p. Brzeżsny. 
Karol Baraban aj ing 2905 14 


poleca 
Masło deserowa słodkie 1 kig. |; 
1:44. t 
Maslo deserowe 1 kig. 1'20. ! 
Masio świeże gospodarskie 1 kig.| 


iz Kuracyjne 


siara 


WINA. 


wigiernkia, hiszpańskie | 
frazcuskie. 


Roniak, Likiery 
„ła. BR A. Ti 


Prawnik posiadający maturą z od- i 
znaczeniem. poszukuje lakcyi na wsi lob!’ 
w mieście. M. K. post. rest Jazłowice. Í 

2994 2—2 

Na prowincyi poszukuje się ukoń |} 
czonego realisty lub technika dla przy-|, 
sporolńcuia cłłopca do zdania egsaminu|: 
Ścl realnej, jezyk francuski potrzebny. li 


: wykej za dobę 


1 z W Izydorówee o'p. Żurawno £% 
Zgłoszenia przyjmuje apteka do sprzedania *0 krów wyborowych, rasy 


która podeszła ku niej i odbierając z rąk jej 
kartkę, odezwała się z dobrocią: 
— Panienka wydajsiz się bardzo zmęczoną. 
— Bo jestem . nią 
płączn. — . Spotkało mnie wiel- 
Nie wiem, co pani powie na 


-— Zacznijmy od początku.. Panienka jesteś 


— Tak, pani; po części. 
frazonsku, niż po angielsku. 

=— I jakieś dotąd saimowałaś miejsce ? 

— Miejece panny służącej, ale gotową jestem 
podjąć się ohoóby majpodrzędniejszych posług, 
byle tylko dostaó się za granicę, do Belgii. .' 

— A, więc oi chodei o miejsce na wyjazd. 

A jakiehże żądasz zasług ? 
— Zasłag?.. Nie pomyślałam nigdy o tea, 


| Matrona spojrzała na nią z niepomiernem 
zdziwienia, a wtedy Vera opowiedziała jej, 
że przybyłe z Indyi z panią Dowdsor», która 
opłaciła koszta jej podróży, » teraz w chwili i 
uniesienia wydaliła ją od siebie. 

— Ale nie odmówi oi przecież wydania świa- 
zu, przyparta do ściany, rczglądając się z mie- | dectwa? — zapytała matrona. ` > . 

— Otóż tego właśnie obawiam się, ża odmó- 
wi — odparło „biedne dziewczę przyciszenym 
głosem. — Jestem przekonaną, że pan pūłko: 
wnik będzie łaskaw przemówić za mną;- ale 
pani zarzekła się, że nie wyda miani świade- 


— I zostawiła cię na bruku?.. ciebie, tak 
młodą, obcą tutaj, bez opieki, bez sposobów 
utrzymania ?.. A cożto za niegodziwość! — obu- 
rzyła się- matrona. — Wstawienniotwo pulko- 
wnika nie przyda się tu na wiele, moje biedna 
dziecko, i przykro mi jest. powiedzięó.ci, że 
bez świadectwa trudno ci będzie dostąć miej- 

Ja sema, choóbym chciała, nie mogę cię 
nikomu rekome::dować. : 


s. pod „TRZEMA 
„Hotel Garni“ kosęNami|. 
ga róża az wa Lwowie po- 
axaneko urzędzona pokoje 


PRZEGLĄD z dni: 19 październfka 1694: 


istotnie, pani — od- 


odbyć 


' się za 
Mówię płynniej po 


co m 


pilno, 


sobie 


- Sklad Kawy i Herbaty ` 
Artura Xościckiego 


od godłem „SYRYUSZ* we Lwowie, ui. 
Omelińrkioh liczbu 11, filia al. Trzeciego 
pe Maja 1 2 polsca : 
Najpi zedniejsze KAWY 
peł tiia 1. 
rzą ajlepsze 


HERBATY 
"qeyjskie, okińtkie i aławne Idy 
tone angisiakie 

— Sl, Ka złe, 1 ëo sir. ż, 
Konisk esysiy kuracyjuy bui 


1 gł. RO at, dn % «uż. 


Leśniczy egzaminowany kī- 


waler lat 30 poszukuje posadę 
na ordyaaryę, pod adrezą Bió- 
ro wywiadowcze Bronisiawa 
Krasickiego w Jarosiawiun. 


2951 8—7 `| 


| 
| SKŁAD FABRYCZNY 


Bliżeza wiadomość A. S. poste restanteji RU Md. 

m AA RODE. HERBATE 
Wieńce, latarnie grobowa, wanmy,li i 

kloxety, psrnie, kanapki. iidsty dla pańúj! uhińską 4 rosyjską i 

poleca pracowulz. blacharska Z. Gościckie | 1 

go, Kopernika 7 Lwów. 274P 8? |j poleca 
Wyborne szatkownice uo kapu |; í B 

sty każda uztuka' pod wārancyąċĉ poleca- | KAROL AY ER 

ją najtaniej. J. Janowski & St. Krzyszkow |! 

ski (pr zedtem Leon Bzutkowaki) Lwów swe Lwowis 

plao Mariacki 1. 1', gey nk, Krakowskiej L 23. 

_ Urzędowy wykae wygranych 

iozów przy ciągniemiu kiateryi 

Powszechrej Wystawy krajv: 


wej we Lwowie 1894 r. wyry 
ta po przysłaniu 10 cr. fran'e 
Biuro dzienników i ogłoszeń 
Ludwika Piohna Lwów 
2:01 1-5 
Nauczycielki sz muzyką poszukuje 
A Weieszczyńszisj Lwów.  Ssymo 
na 2. ~ 1-1 


Ugrodaik żonaty, beadzistny, iat 40 
mający, obznajomiony prattysznie i teo- 
retyernie w ogrednictwie poszukuje posa 
dy od teraz albo sd Nowsgo roku. Éa 
ukawe zlecenia 5. K. alira Ligowa Ne. 2 
Lwów. 1—1 

Jan Porawstki siroicień fortepian w, 
barn.onji I organów przyjmuje zamówie 
mia, Lwów Szymocy 4. 1-- 

Ratynowamy k ucyenowany estsps 
dyter-telegra'ista poszukuje posady wagle- 


e, k. uprzyw. fabryki 
światowej stawy 


w BERNDORF 


- ram" nia - 16 


Naczynia i 
ntoytowe i deserowe 
ze srebra chińskiego i alpaki 


| NACZYNIA 


kachemne z czystego niklu 
a poręczeniem długoletniej trwałości 
poleca 


C. A Christiana Hastępca 
W. BILIŃSEI 


we Lwowie alica Hetmańska l. 2 


wynagrodzeniu? . 

— O, tak, tak, pani. 
bylebym tylko mogła dostać się jakim sposobem 
do Biiiwenburga. Tu jestem zupełnie obcą. Tam | 
mam krewnych, przyjasiół..' Muszę, muszę do- 
stać się tam koniecznie, 

Z grona przysłuchujących się ciekawie | 
kuńdydatek na miejsca, jadna poszspnęła oicbo ; 
do drugiej: z 

— A możeby pani Conway Jones, moją da- 
wna pani. p 
— Ale ozy chciałaby wziąć ją bez świedo- 
otwa? — zapytała rastrona, — Ona taka wy- 
MagAjĄCA. ~ 

— Musi spnśoić za swoich wymagań, bo jak- 
bysmy wszystkie zaczęły świadczyć przeciw 
niej, toby pewnie żadna nie chciała iść na na- 
sze miajace — znckwale odparła rokcjówka, za 


zwracając się do Very, rzexła: 

- Otóż, moje dziecko, znem jedną panię 
bardzo dobrą, ale uis bogatą, która jest wła- 
śnie na wyjezdnem: do Balgii i, -jażeli się nie 
mylę, do tego właśnie miajsaa,. któreś wymie- 
nils: Poślę cią zatem z listem do uiej, a że jaj 


i zgedzi się wziąć cię na próbę. A. gdybyś się 
dostała do Briissenburga, to tam już dałabyś ; 


— O tak, pani... 
lala: Vera w unissieniu. — Tem jaż skończą 


jej i smutek zwróciły uwagę jednej z matron, | — Och. pani! zlituj się, nie mów tego! — się wszystkie troski moje i kłopoty. Byle tyl- to za niegodziwość, żeby taką istotę wyrzncić 
j! zawołała Vera, zalewając się lzami, — Cóż ja ko mój Boże!.. byle tylko dostać się tam oc- | na bruk, bez opieki! To woła o pomstę Bożą. 
nieszczęśliwa posznę ze sobą? Nie mam się do prędzej!... 
kogo ndsó; obcą jestem zupełnie w tym kraju, 


tę podróż. = 
Więc głównym twoim celem jest dostać 


granicę? Nie zależy ci tak bardzo na | matrona. — Paa 


t 


wynagrodzi stozrotnie. 


atrona zgromiła ją surowo, potem zaś pod wakązany adres. 


więc może pominie kwestyę świadectwa 


rzekła : 


sama radę. 
najsiezewodniej! — zawo- 


šol, ża wygiąda na panię, 


sam A A A A ANYA m ar WIM NA 


: Magazyn i pracownia futer 


aj ca 
i Feliksa i Juliana Lubelskich f) $ 
M ulica Wałowal. 3 we Lwowie. y Łk 
i Polecają na sezon zimowy warelkie możliwe gatunki futer ? , 


w skórach; gotowe futra i wszelkie inue artykuły w zakres B 
kuśnierstwa wchodzące, podług wajświeższych fascnów oraz $ 
przyjmują pokrycia i pro-rabiania ne nowe fasony, licząc po fi 
na tiższych cenach. 
Genniki na żądanie franco. 


7/2751 4-12 


EE PY R 


) 
DY 3 (PREzk wig a k NAS à 
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Leśnictwo Zassów pod Czarną 
tczsyła cd l5go listopada: sadzonki leśne, rośliny pnące, ozdobne 
drzewka i krzawy ogrodowe. 


r 


rm 


W tych dniach wyazła oddawna zapowiadana : 


Część | dzieła ST. KOŹMIANA Lt 
»MKZECZ © ROKU 1563 


Wydanie nadzwyczaj staraane — wyułoczons umyślnie na ten cel sprowadzo- 
nemi czcionkami, w Śce, str. 250, — Cena sa egzempl, trwale m ozdobnie 
oprawny słr. 3 (pod opazka zir 3-85. Na papierze holenderskim (tylko 25 
egzemplarzy), brosznrowane, złr. ©. 
NAKŁAD KSIĘGARNI 


Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie, Rynek, Pałac Śpiski. | 


-Do nabycia we wszystkich księgarniach. 2678 


O 


Najpraktyczniej złożone wyprawy ku- Kr 

chenne poleca specysluy magszyn urzą- A 

dzeń kuchenuych a 

J, Janowski i S. Krzyszkowski ' 
przedtem L, BRATKOWSKI plac Maryacki 11. 


NT AP ZET MA E A e 


Ceny nizkis 


m 


Zarząd browarów Drehera 

zawiadawia szanowpa Publiczność, że z dniem 

zamknięcia wystawy krajowej dostać będzie 
| móżna 


znakomite piwo. szwechackie 


w beczkach i flaszkach 


|iasza Hertera 


| — I niv będziesz bardzo nalegała o regulur- 
ine wypłacanie pensyi, nieprawdaź * — kończyła | 
Conway Jones utrzymuje się | 
tze swoich dochodów (tu dwie sługi roześmiały ; 
` ' baig znów na cały głos, za co matrona zestro- ' 
Nie dbam o zapłatę, | fowała je ostrem spojrzeniem), ale raty ich za- | 
|legają czasami tak, ża zdarza się, iż sługi oze- ; 
każ muszą na pensyę. Wolę cię z góry uprze- ; 
dzić o tem, aby uniknąć dalszych zytargów. 

— O, ją o nio nie dbam... o nie... byiebym ; 
się tylko mogła dostać do Briissenburga — od- 

arla Vars zzorączkowana. — Całem sercem 
dziękują pani za jej dobroć. Niech Bóg panią: 


— A gdybyś p.zypadkism: iio zgodziła się, | 5% Byte to kobieta 
moje dziecko — fzakła” na odchcdaam — tu 
wróć tu do muie, a ja zajmę się tobą i zoba” I 
czę, co się da zrobić dl. oiebiu w przyszłoświ. į 

-Vera nie posiadając się ze szozęścix, wy-; 
mknęła się szybko z kantoru, a zacna kobista 
zwraczjąc sią do swoich wspólpraszowników, 


— Dziwnie zsintoresowało mnie to śliczte | 
dziecko. Tyle w niej dystynkcyi i szlachatnio- 
a nie na sługę Cóż 


DET w m ni 
Dara r mr ra e 


' Sądzę, że pani Convay Jones weźmie ją, bo 


c b a tym Na samą myśl o tem tski wyraz szozę: | Za granicą zawsze łatwiej się jej pozbędzie, niż 
nie znam mawst ulio tego rwiasta i nie mam gosia rozpromienił jej twarzyczkzę, że wszysoy innej, któraby chciała wracać do kraja; ale 
tyle pieniędzy, aby własnym kosztem udaó sią ze zdziwieniem jąli się jej przyglądać. 
do Briissenburga, choóbym nawet wiedziała, jak | 


jeżeli biedzctwo wyciągnie kiedy od niej choć 
| szeląg zapłaty, no! to powiem, że sprytniejsza 
jest od drugich. 

Vers, z sercem lekkiem jak piórko, wydo: 
stąwszy się na ulicę, wskoczyła do pisrwszej 
|stojątej dorokki i kazała się wisźć na Rutland- 
street. Gdy oznajmiła lokajowi, w jakim celu 
|przybyła, kavnco jej nsiąśó w przedpokoju na 


= 


; wysokiem recźbionem krześle, ozdobionem tar- 
jezą herbową, i czekać, ak się pani spodoba 
(wezwań ją do siebie. 

Wi looznie sposobiono się do wyjazdu, 
gdyż cała sień zastawione była pakami, a do- 
koła porozrzuwana była słoma. Służący, który 
przyszedl jaj otworzyć, na libsryjnym garnitz- 
+rzo narzucony miał płócienny fartuch. Vera, 


To mówiąc, w uniesieniu wdzięczności | rogglądsjąo się dokoła po zbytkownem otocze- 
Vera schyliła się i pocałowała matronę w rękę, ; niu, dziwiła sią w duszy, iż matrona w kante- 
a ta nie nawykła do takiej pokory za strony rza nazwała panią Convay Jones osobą nie bc- 
gmiunych dziewcząt, z któremi miewała co- ; gatą a zdziwienie jej wzmog 
dzień do czynienie, - rozozalons - pomimowoli | przes zasłane dywanem cchzdy wprowadzono 
uścisnęła jej głowę. Szybko nakześliwszy kilka jją do wykwiniasgo i woniejącego buduaro, 
słów na kartse, wetknęła Vorzs lisi w rękę i'w którym yani domu, otulona w koronki i 
przykazała jej, aby mie tracąc ozman, udała się | miękkie wasockodaie 'tksainy, 


się jeszcze, gdy 


spoczyweła na 
si foe, przerzucająo kartki franouskiego romer- 
łat trzydziesta kilku, o po- 
| prawny-h rysach, elo tnk zwiędłsj i wyniszozo- 
nej oezze 1 tak przerzadzmych na skroniach > 
i niedbale zączesąsych wiosamh, że na pisrw- 
iszy reut oka- wydswala się o wiele Stkrerą. 
Przeczytawszy list, który jej podauo, obojętnie 
podniosła oezy na Vsrę, kiórs zarumioniła się 
gwałtownie pod jsj badawczem spojczeniem. 


(Che dalszy nastąpi). 


10 mədali zasługi i 2 dyplomy uzngāla za niezrównane wyroby 
kosmetyczne i toalwtowe 


(0 Powietrze lasów iglastych w pokoju 1) 
otrzymuje gig przez rozpylania 
ES adzidia SOSLtOWwWYeZge. 
Prócz milego leśnego sapachu, posinda nieoszacowane własności 
hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powietrze migąnkań w tak wysokiie - 
stopniu, że jest powszechnie polecane przez p;. lekarzy do oddychania 


osobom cierpiącym na choroby piersiowe. 
Flakca 60 ct. rozpylscze od 80 ct. do 7 złr. w. a. 


Mydło z igieł sosnowych 


bardzo korzystnie wpływa na skórę i przy myciu wydaje zapach lasów . 
szpilkowych, kawałek 30 Ut. 


własne ul. Kopernika |. 3, ul. Halicka 1. 11, raków 


Bekiennico 1. 20 i Czerniowce Rynek i. 2. 


Kantor wymiany 
R. uprz. galic nktyj. Kanta hipotecznego ü 
kryale i spr zadaje 


wszystkie efekta i monety 
ge kmssie usiowiuym usjdowiadniojanym, mie 
liegsye śGduonj prowisyi. 

Jako debra i pewną lokacye poleca: 
ij, gro. ilsty hipotezie ` 
b, katy hipotsszna premiowana 

R$ 7 sz przamil 
4 isty Towarz kredytewago ziamskiege 
Aii a a  Bezku krajowego 
4"/, listy zast. Banku krajowego 
50/, oblig. komunaine Banku krajowego 
Aia" pożyczkę krajową galicyjską 
4: pwżyczkę kraj. galic. karonową 
4'|, kożyczkę praplanzyjną gajicyjską - 
Sł, bukowińską 
Ai kalel państwowej 

EC ka ropinseyjną węgiarską 
ĘĄ, wągłarzkia "aiigacya Indemmizacyjne, 
wsórs le papiacy Certes wymikuy Banys kipotaokacegu 

Aenne Debyut I SYSOdKI! 
4% 80 myk majizorcezutalojżny dh, 
Uwaga: Kantor wymiany Banku kipoteczeego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie wyłesówane, a jut 

piantao miejsaowe pspiery wartościowa, tndzież 3098- 
dia kótyomy dS gutówiko, hex umsiolwioga gaiząe 

gin ód uńiażejcawo, niyki mk juikęcamieziTiG=oy 
zazwwidya kzawków, - 


pożyczką węgiórskiej 


457 


druku 


Już wyszedł 


enie administracji. Adres: „Ekspedytor* 
posts reante Szczakowa. 1—1 
Karpie administr.cya stawów Plory- 
cza p. Uhodączków, powiat ursełany ma 
do sprzedani !500 kóp j dnotetaich zarpi 
najlepszej jakości w cun'e od 66 ct do 
1 zir. za kopę. Równisż przyjmuj» za” 
mówienia na wiosne. 2305 1-3 


Hdministracyę większych majątrów 
w kraju lub za grswicą posza 
kuje dłagoletni i rutynówsenE 
kierownik wielxich obszarów 
dóbr ziemskich mogący sic wy 
kazać najiepizemi referen ya- 
mi. Żgłoszenia przyjmwje i 
osobiście in:. resowanym inf. r 
macye udzie a z grzecem: sci 
Dr. Harjan Sietniczi adwokat 
krajowy we iwowie, pine $mo:- 
ki 3. 29 5 1—3 do lszej w 

UCentraine bióro pośredniotwa Bo-| ZE EPA 7 


dyńakiej Lwów, Rynek, dom Andryolego| pom —— 
z" 


poleca wszelką doborową nłużbe. 


„975 4-4 
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Nowa sala do zdjęć 


, niecnych. 


psułudnie, ulica 


Do sprzedania majątek zoma! 
położony we wschudaiej Galicyi, przy szo 
sie o 8 kilometry od miasta, liczącego 
30.0 C mieszkrńców, a 2 kilometry oa 
stczyi kole oddaiony. 
gów przennej gleby (w czem łąk 75 m. 
pustwink 75 m) z doszozałymi budynka 
mi mieszkalnymi i g.spodarusymi, z Ca- 
łym żywym (:CO sztuk bydła, 30 koni) i 
martwym Jnnenterzem, całą tegoroczną 
krescencyą (:£00 kóp pszenicy, 500 jesz 
mienia, 750 owaa, 400 żyta, 206 hreczki 
etc.) i murządzenem  fomowem. Cena 
1£0.000 zdr. aw, przy hipotece pozostaje 
70.000 złe, aw, ne 8/, i 4,5. Bliższa| $$ 
wiadumość w kancelaryi prot. Dra WŁ 
dysława Ostrożynskiego, adwokata krajo- 
wego we Lwcwie (ul. Siowa:kiego E). 

2967 3 —8 

Trucizzę za mysty polae w skutkach 
nie:awcdzącą rozsyła apieka w Winnikąch 
5 kilo 2 złr, 29:0 8-8 


— | = an 


obszaru 680 mor-| 3 


% 
£ 


Talisman 


Jeneralne zastępstwo, 


M RCA" ; 
„MARY A: 
Zaad artystyczno-fotograficzny 
przy ulicy Freåry Nr. 7, został znacznio powiękzzony 


portretowych. 


Nowe aparsty do wszelkich zdjęć tak periretowych jakoteż architekto: | 


Dsawsz sala rostąła również powiększocą d'a grup do 80 osób. A 
' Zakład wykonujs wsęelkie zmówienia w zsksea fotosrąticzny wchodzące 6 
jak reprodukcye, gawiela:6nix do na'uraltwj wieliości, gla'yaotypia, koloro- f 
vamia akwarelowe, pnetelowe, ołaine i hgłiominiatu*y na uzxla, przyjmuje za- 
mówienia na ayèkotypier fot:druki. rysanki eto. atc. 
Od S&S) rano ds 6'0j popołudnia, w Niadziolę I świat: od 9tej r ana [Y 


Fredry Nr, 7. 
dż) E 7 = 


Sec 


Józef Törley i Spółka *Búdapeszt. 


Franz Weistein 


Wien Il/2 Czeningasse 14. 


1039; 2—4 


KRRNAZATNRKAK RNA RKO 


Najlepsza i najulubieńsza 


Marka szampańska 


REŻ 
K RRR- W 


l, 8 ulica Kopernika. 


2892 6-10 


kredytowy 
4 „począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 
/ 
- z 30-dniowem wypowiedzeniem i 
3, Ksygmaty kasowe 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4,, Asygnaty kasowe 
począwszy od dnia i miajź 289% po 40/, s 30-dnio- 
'wym terminom wypowiedzenia. 
Rbyrekcya. 
Przodruk nie będzie płacony. 1702 9—? , R 
~ ~ 1. Fryd, Lengiefa GAŁSAM BRZOZOWY 
p Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wyświ- 


"Galicyjski bank 
Asygnaty kasowe 
a 8-dniowem wypowiedzeniem ; 
z 90-dnicqwem o eiT oprocentowane bądą 
Lwów, dnia Ń stycznia 1890. 
COS CZA maki j Moce: 1 
drówaxo dziurkę znany jest od niępam stnych czasów jako 


; najznąłkomitwzy sredek piękności, jeżeli jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrzędzony zostanie w drodze chamicznej 
+ Jako balsam w takim razie zyska dopiero prawie cudowny 
skutek. J żeli wieczorem posmarujemy twarz lub jnne miejsog 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz ran» odpadają prawie 
mieznaczn! łapieże ze ukóry, która staje sie przezto lśadąco 
biełą i deńkatey. Baleam ten wygłaćza powstała ną twarzy 
, z6rarszczki i blizny z ospy i nadaja milodocianą barwą twa- 
rRy, cerze nadaje bisłość, dekikainość 1 Świerzość, usuwa 


pi 


rr © 


XXXKKKIKKKKX 


woność nosa, stłnszczenia i wszelkie nne nieczystości cery. Cene słoika z opisem 
użycja ? złr, 50 ct. Dr. Lengisia my dio benzaegows, majłagodniejsye i najodpowied- 


we,Lwowie u Z. Rnckera; w Krakowie n Wiktora Re. 

a; w Czeruiówczch u Golichowstiego nasz. Mahl apti. 

rys; w Tzrzopołu u DO ia Krzyłanowakiego; w Tarnowie u Maurycego 

Adlera, J. Niesicłowakiego; w Pislsku u Alfreda Biamenthala i w drogmeryi A. Hana. 
I 


go bii j biia a Eaa arna TETS 


większej spicce, mianowicie : 
ark 
güe 


Papier a fabryki Braci Fijałkowskich w Białej, ć 


w najkrótszym caasic piegi,” plamy wątrobiane, blizny, czer- | jako boczny zasobek obok wysskisj pro- 


niejsze mydło ała tkóry, umyślnie (przyrsądzone po 60 ct, Do nabycia w każdej | 


Schmiedi & Fvntin dro- powiedo pod adres: 


| 


głoszenie. 


Zwierzchność gminy król iniast. Ole 


ONET NOWY sko x okragiem sądowym ubejmująsym 21 


BA | 
by | sujo niniejuzem konkura na posadę leka 
SS} | rza miejskiego z roczną płacą 80? zł, wa 


gmin, siedziba sądu powiatowego, urzedn 
podatkowego, noterystu, etc. etc. rozpi 


Ubiegający sip, mają wykarać nzyska 
ny stogien dokiora wszech nauk iekār 


SA | skich, i dotychczasową praktyke w zawo- 


dzia lekarskin. > 

Podania należycie udokūmentu wan 
wnosić należy do 1 listopada b. r na rę 
ce ce'łonka Rady gmnnej Wbnego ks. 
Proboszcza Maxrceiego Piątkosskisgo w 
Olesku, 2993 +—6 


Zwierzchnoóść gminy król. miasta. 


> Olesko, 11 paździarnik: 1834, 


Za 4 centy mo- 
że mieć W ió mi- 
nutach kapiel w ao 
mt kto sapi wat: 
-4 2 ulepsze 
nym aparztem da 
gtzanią wody War 
ny rovmaite, TUsZs, 
à Farnie domowe piu- 
cienne, Wanny do 
kołysania i Klosety 


pokojowe po 9 złr. poisca 
E. Dourdem, Lwów Jegielońskx 1. 9, 
Iiostrowane cenniki darmo. 


t 


30 .złr. miesięcznie 


wikyi może zarobić każdy kto na zaajo- 
mości przez przyjmowanie obełalunków na 
patentowane artykuły wszędzie: łatwe do 
zbycia Ofęrty z 5 centowa marką na od- 

F. Hamacek 
050 iL. 


' Fraga 1 


" 2826 8-10 | 


04 TYT ETA o APFTI FT! A ATE ZYCZE > 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządca W. Hodak. 


„Bławatek” 
me 


elegancki kalendarz dla Pań 
obejmuje 
Prześliczne Nowelle Nujpierwszych 
Powieściopisarek 
Wybór poczyi znakomitych 
Wieszczów 
również nader pouczające 


„klady dla Pań“ 


Sztuka przypodobania się mężowi 
£atołność dozwolona 

Pokonante starości 

Szłułka wyglądania zawsze młodo 
Wdzięk w ruchach 

Jak się powinno chodzić 
Piękność postawy 

Rady dia kobiet dobrej tuszy 
„ Ogólne uwagi co do toalety 
liudy co do koloru sukien dla blondynek 

a brunetuk 
Uczesanie włosów 
Łielęgnowanie włosów 


Cena 50 ct. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
Po przesłaniu przekazem poczt. 66 ct. 

uskutecznia przesyłkę frąnco Drukarnia nar. 

W. Manieckiego. — Lwów, Kopernika 7. 


Drobne przedsiębiorstwo 


można łatwo i z: małym wydai- 
kiem wszędzie urządzie Artykuł 
nader potrzebny, olbrzymi zbyt. 
Dobry zarobek zapewniony. Listy 
freakowune po 40 ot. do Eggert 
. a Ska Medjolan (Wiochz). | 7 


-o 


